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ANGELS JOYCE 

królowa  piskności Anglií 
w r, 3930 wytoczyła spra- 
wę tordowi Revelstocke, do 


żni magając: się odszkodowa-. 
ouea | AT at nia za zerwanie narzeczeń* 
zachorował, stw. 


Zabił ukochana i popełnił. samobójst 


WoO 


Po ostateczna odpowiedź przyszedł z koś- 
ciola z palmą w reku. — firwawy dramat 
zmsiłosmy w Warszawie 


Warszawa, 15 kwietnia. 

Krwawy dramat rozegrał się wczo- 
raj w Warszawie 22-letni Jan Rzempo- 
łuch, sym właściciela domu w Wołoni- 
nie, od dłuższego czasu obdarzał gorą- 
cem uczuciem Zofię Sawicką, zam. przy 
ul. Śliskiej nr. 52. Płocha dziewczyna, 
mimo iż zdawała sobie sprawę z poważ- 
nej. miłości Rzempołucha, niewiele So- 
bie z niej robiła, spędzając wolne od 
pracy chwile w towarzystwie swych 
koleżanek - kelnerek z „Baru dla wszy= 
stkich'* przy ul. Chłodnej, oraz przygod- 
nych znajomych, rekrutujących się prze- 
ważnie z klijentów baru, którym podo- 
bała się urodziwa i wesoła kelnerka. 

A tymczasem zakochany i nieźle $y- 
tiowany młodzieniec, który pracował 
od dwuch łat w firmie Krzysztof, Brun i 
S-ka. 
Nie na wiele się zdały: płomienne o- 
świadczenia Rzempołucha, który groził 
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Dwaj przechodnie 


poturbowani 
przez nieznanych napastników 


Łódź, 15 kwietnia. 

- (gr). Wczoraj wieczorem napadnięci 
zostali na ulicy Zawtszy dwaj przecho- 
dnie: 30-letni kupiec — Marian Lewko- 
wicz (Dworska 11) i 35-letni bezrobotny 
Feliks Tarczyk (Konarskiego 5). 

Poszkodowani przechadzali się ulicą 
gdy nagle, zupełnie nieoczekiwanie na- 
padł na nich jakiś awanturnik. Nim nas 
padnięci zdołali się zorientować, przy 
stąpiło do nich jesżcze kilku osobników, 
którzy dotkliwie poturbowali przechod: 
niów. 

Do rannych zawezwano pogotowie 
miejskie. Dyżurny lekarz nałożył im 
opatrunki. Napastnicy zdołali zbiec. Po- 
licja wdrożyła dochodzenie. 


Rewelacyjny występ 
artystów filmowych 


Tylko jeden raz w tym sezonie 


Najpopularniejsi ludzie — to artyści 
filmu. Ale i oni dzielą się na mniej lub 
więcej znanych, na lubianych bardziej 
— lub „mniej bardzo“. 

Najulubieńsi ze wszystkich,- wprost 
porywający są chyba tylko dwaj ge- 
nialni komicy ekranu, którzy potrafią 
nietylko zająć, zabawić, ale kazać za- 
pomnieć o największych troskach i naj- 
bardziej ponurym nastroju. 

Pat i Patachón, arcyzabawni w każ- 
dym szczególe swego wyglądu, w każ- 
dym grymasie ich twarzy, zaprezento- 
wali się obecnie w drugiej Serii przy- 
gód. 


Druga seria perypetyj Pata i Pata- 


chora, poza szeregiem filmów, zawiera 
mnóstwo dowcipów, anegdotek itd. 

Do nabycia wszędzie. Cena egzem- 
plarza — 50 gr. 


Oszczędność jest zaletą, lokowanie oszczędności w Prem- 
jowej Pożyczce Inwestycyjnej jest mądrością obywatelską 


sunku do niego. 

Sawicka, mimo iż wiedziała, że po- 
siada on przy sobie rewolwer i jest po- 
rywczy lekceważyła go sobie w dal- 
szym ciągu. 

I oto wczoraj nastąpił tragiczny epi- 
log tych nierównych zmagań uczucia z 
lekkomyślnością dziewczęcą. 

Rempołuch przyszedł do mieszkania 
Sawickiej w godzinach  przedpołudnio- 
wych z palmą w ręku i zadał jej katego 
ryczne pytanie: 


'wypowiedz 


— Wracam z kościoła, gdzie modli- 
łem się za nasze przyszłe szczęście. Po- 
wiedz ostatecznie: zostaniesz moją żon 
czy nie? > 

Sawicka i tym razem UDZIEŁIŁA 
MU ODMOWNEJ ODPOWIEDZI, nie 
przypuszczając, że są to ostatnie słowa, 
iane w jej życiu. 

Rzempołuch dobył z kieszeni rewol- 
weru i strzelił dwukrotnie do dziewczy- 
ny, a widząc, że ta pada na ziemię, oble 
wając się krwią, przyłożył rewolwer do 
swej skroni i strzelił, 

Obecna przy dramatycznej rozmowi 


| 


siostra Sawickiej wybiegła na. podwó- 
rze, wzywając prezraźliwie pomocy. — 
Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć Zołji Sawickiej, a Rzempołucha 
przewiózł do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Zabójca i samobójca zmarł jednak w po 
czekalni. , 

Pozostawił on frzy listy pożegnalne: 
do firmy, w której pracował, do kolegów 
i rodziców. Pisał on, że ponieważ stra- 
cił nadzieję w pozyskanie wzajemności 
swej ukochanej, postanowił, że oboje po 
winni zejść ze świata, 


--—. 


Dramat milosny Dory Fabian 


był przyczyną samobójstwa dwuch emigrantek niemieckich 
-w-Londynie. —-Nieszcześliwa milość do prof. Korscha 


szedł się z Fabian, a następnie przysłał dła którego życie moje było coś warte”. 


Lońdyn, 15 kwietnia. 
. Sąd przysięgłych w Londynie wydał 
werdykt, orzekający, że dwie emigrantki 


jej list pożegnalny, który już adresatki 
nie doszedł, ponieważ nosił datę 31-go nakże przesłuchiwany w 


Na karteczce brak było podpisu, jed- 
charakterze 


niemieckie, Fabian i Wurm, popełniły sa | marca r. b. W liście tym profesor dzie- | świadka dr. Korsch zeznał, że poznaje 
mobójstwo, przez użycie większej dozy | kował swej przyjaciółce za piękne chwi na niej charkter pisma Dory Fabian. 


jakiegoś niebezpiecznego narkotyku. 


le, jakie z nią przeżył, tłumacząc jej rów 


Tem samem upada wersja, przypisu | nocześnie, dlaczego opuścił Londyn. 


jąca śmierć obu emiśgrantek ` emisarju- 
szom hitlerowskim. 


Wśród papierów Dory Fabian znale- 
ziono karteczkę, zawierającą następują- 


Na rozprawie wyszło na jaw, że Do-|cą stenograficzną notatkę: 


ra Fabian utrzymywała bliższe stosunki 
z prof. .dr, Karolem Korschem, 
profesorem uniwersytetu w Jenie, 


nawet dziewczynie, że ją zabije, o, ile 
nie zmieni swego postępowania w sto- 


ra 


ki sekretarki profesora, zapałała ku nie-|mieli w mieszkaniu jej decydującą 
Za bardzo cię kochałam, Prze- 


mu gorącą i odwzajemnianą miłością. 


Po pewnym czasie jednak dr. Korsch ibacz i zapomnij o mnie, 
roz- |Zabieram ze sobą jedynego 


który był człowiekiem żonatym, 


za- 'ani też do życia. Nie myśl, że śmierć 
mieszkującym również na emigracji. Do ¡moją wywołał wczorajszy dzień). (Przed 
Fabian, pełniąc: przejściowo obowiąz jrozejściem się Dora Fabian i dr. Korsch 


„Zbyt wiele cierpiałam. Nie znajdu- 
ję już drogi ani do Ciebie, ani do siebie, 


Toz- 
mowę). 
Bądź zdrów. 
człowieka, 
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Tragiczne skutki dezynfekcji domów gazami 


w angielskiem mieście — 2 osoby zmarły 10 jest ciężko chorych 


Londyn, 15.kwietnia. 
W angielskiem mieście garnizono- 


wem Ałdershot wydarzył się tragiczny | musiano przewieźć w stanie 


] gazów. Skutki były straszne. 


10. osób 
ciężkim 


Dziś rano zmarło 2 dzieci; 


wypadek. Naskutek zarządzenia władz |do szpitala. Przed zagazowanemi doma- 
miejskich zarządzono dezyniekcię do-lmi rozgrywały się w czasie przewoże- 


do 


Władze zarządziły energiczne docho- 


domów przed ulotnieniem się truiących ! dzenie. 


Jubileusz królewski środkiem na bezrobocie 


Ożywienie w angielskim przemyśle włókienniczym 


Londyn, 15 kwietnia. 
Dzienniki angielskie podają niezwykłe 


przyczyny zaobserwowanego od pew-|w Leeds produkuje tygodniowo 


mów gazami dymnemi. Naiwidoczniej|nia zatrutych wstrząsające sceny. 
dozwolono mieszkańcom na powrót 


tron króla Jerzego. 
Jeden z warsztatów włókienniczych 
10.000 


nego czasu ożywienia w angielskim | jardów płótna na flagi. Szczególnie znacz 


przemyśle włókienńticzym. 
W Yorkeshire np. zaangażowano w 
ostatnim czasie kilka tysięcy bezrobot- 


ne zamówienia poczyniły te miasta, któ- 


re mają odwiedzić synowie króla Jerze- 


go w czasie uroczystości, a mianowicie: 


nych kobiet do fabrykacji chorągwi, któ ;Edynbourgh, Cardiff i Belfast. Również 


rych zapotrzebowanie wzrasta w mia- 
rę zbliżania się terminu uroczystości, 
związanych z 25-leciem wstąpienia na 


w dominiach i koloniach brytyjskich pa- 
nuje wielki popyt na flagi. 


Na mocy tych zeznań ława .przysięg- 
łych nabrała przekonania o tem, że za- 
chodzi tu wypadek samobójstwa i wyda 
ła odpowiedni werdykt. 

Pogrzeb obu desperatek odbył. się 
przy udziale licznych tłumów publicz- 
ności. 


BORA ANN E R BOZE 


Ks. Monaco 
znów przybył do Polski 
Wilno, 15 kwietnia, 
Do Nieświęża przybył na zaproszenie 
ks. Albrechta Radziwiłła ks. Monaco. 


Ks. Monaco weźmie udział w polowaniu 
na cietrzewie. 


Bóiką ojca z synem 
zakończona w komisariacie 
Łódź, 15 kwietnia. 

(gr). Do trzeciego komisariatu P. P. 
zawezwano wczoraj wieczorem pogo- 
towie miejskie. W komisarjacie znajdo- 
wało się dwuch mężczyzn, dotkliwie po 
bitych. Byli nimi 65-letni Antoni Lepiarz 
(Dworska 22), oraz syn. jego, 25-letni 
Jan, zam. przy ul. Pasterskiej 20. 

Ojciec i syn odnieśli szereg ran gło" 
wy, zadanych tępermm narzędziem. Oką- 
zało się, że podczas odwiedzin syna na 
ulicy [Dworskiei, powstała poważna 
kłótnia, w czasie której starszy i młode 
szy Lepiarze wzięli się za bary. Za- 
wziętość obu mężczyzn była tak nie 
zwykła, że dopiero policja położyła kres 
bójce. Odprowadzono ich do komisarja- 
tu, dokąd zawezwano lekarza pogoto- 
wia. 

Po sporządzeniu protokułu odprowa* 
dzono poszkodowanych do ich dmów. 


przeddzień opuściła dom 
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Postrach Kanton” odwtdęzył się swem 


Nr. 105 


NAW) 


Kim był tajemniczy Chińczyk, któremu bohaterski lekarz uratował 
życie.—W kufrze przesłał mu porwaną narzeczoną 


Groźny bandyta dotrzymał 


(z) Louis Simom najbogatszy curo- 
pejczyk Kantonu, wpadł w rozpacz, gdy 
żółtolicy służący zameldował mu, że 
2l-letnia córka jego, Maria. która w 
rodzicielski, 
dotąd jeszcze nie wróciła. 

Przed wyjściem z domu Maria Si- 
mon oświadczyła że udaje sie do kraw- 
cowej. Okazało się jednak, że tam niej 
przybyła. I od tej chwili zaginał po mta; 


„dej dziewczynie wszelki ślad. 


Bogata jedynaczka była zaręczona 
z młodym lekarzem frenouskitn. lacyu-| 
es Lsstauyilem, którego. rodzina osiedli, 
ia się przed kilkudziesięciu laty w Chi-| 
nach Lestauvil cieszył się, w Kantonie 
wielką popularyścią. Chińczycy ceni 
w: nim świetnez5 lekarza. który podczas 
szalejącej epidemii pracował w dziel- 
nicy biedaków chińskich z wielkiem po: 
święcenłem. Bardziej jeszcze zaskarbił 
sobie sympatię mieszkańców  rniasta 
podczas katastrofy statku pasażerskiego 
„Lesseps“, który począł tonać w po- 
bliżu portu. Z przepełnionej łodzi ratui- 
kowej wypadł nagie jakiś chińczyk. —- 
Ponieważ nie umiał on pływać i znik- 
ïa? w ciągu kilku sekund pośród fal, dr. 
Lestanyil skoczył do wody i wydobył 
nieszczęśliwego. 

'Gdy łódź przybiła do brzegu, urato- 
wany chińczyk uścisnął lekarzowi rękę] 
i odezwał się: X- 
` — „Pan nie wie, kim jestem. Wierzę 
niezbicie, że będę mógł kiedyś bohater- 
stwo pańskie wynagrodzić mu. Jeśli bę- 
dzie panu potrzebna pomoc, proźba pań. 
ska dotrze do mnie zawsze. o ile opi- 


Mijały dnie) pełne denerwniącego 
wyczekiwania pa powrót zagjnionei — | 
Policia Kahtóńi zmobilizowała swych 
najzdolniejszych detektywów. Przeszu- 
kano wszystkie spelunki i podejrzane 
dzielnice kantońskie, lecz bez .żadnecgo 
rezultatu, Przypuszczenie, że Maria Si- 
mon. padla ofiarą elementów przestęp- 
czych, nabrało cech pewności. 

("Po upływie dziesięciu dni od chwili 


"zniknięcja narzeczonej, przypomniał soj * 


bie dr. Lestanvil pożegnalne słowa, skie 
rowane doń przez tajemniczego chiń- 
czyka w dniu katastrofy statku „Les- 


'seps*. W 24 godziny później „Shanghai 


są przyniósł następujące wezwa- 
nie: 

„Nieznajomy! Przypomnij sobie ka- 
tastrofę „Lessepsu”. Potrzebułę twej 
pomiocy!'* Dalej następowało nazwisko 
4 adres dr. Lenstavila. 
~ "Młody lekarz otworzył drzwi, wio- 
“dace do swego gabinetu, aby wpuścić 
następnego pacienta, 

' ‚= Pan mnie nie poznaje? — zapytał 
przybyły, i 
W pokoju stał chińczyk, któremu le- 
-Karz uratował życie. 

— Nazwisko moje obiło sie o pań- 
„skie uszy już. wiele, wiele razy. Nie po- 
siada ono tutaj dobrej sławy. Jestem 
Chienfu! 
EZIO NZS EK WO ZZPOOEZFEA 


Kapelusze, które... rosną 
na drzewie 


W stanie Oxacą, w Meksyku rośnie 
cudowne drzewo, na którem rosną mū- 
dne kapelusze damskie... Drzewo to, 
zwane przez krajowców  „Crescende 
cujete” posiada owoce, które pokryte są 
lekką; jakgdyby ze słomy wyplataną 
łuską. Łuska ta, podzielona na dwie czę 
ści, służy miejscowym damom za ka 
pelusze. i 

Moda ta przekroczyła już nawet gra- 
nice śłanu Oaxaca i zaczyna przyjmo- 
wać się w całym Meksyku. skąd nie- 
wątpliwie w naibliższym czasie przedo 
stanie sie dalej, a przedewszvstkiem da 
Stanów Zjednoczonych. łuska owocu 
crescencji może służyć także za misecz 
kę na płynne pokarny i przez tubylców 
nazywana jest dlatego „lunch“, 


joy został później cenny kamień. 


Dr. Lestanyil z trudem ukrył swe 
przerażenie. Miał przed sobą iednego z 
najniebezpieczniejszych opryszków — 
postrach Kantonu, mającego na swem 
sumieniu setki ofiar. Niezbyt chetnie o- 
powiedział lekarz przybyłemu o znik- 
nięciu swej narzeczonej. 

— Jeśli Chienfu coś przyrzekł — o- 
dezwał się po wysłychaniu opowieści— 
zawsze można na niego liczyć. Zanim 
słońce dwa razy wejdzie, ujrzysz zagi- 


Pojedynek człowieka 


Olbrzymia masa o nieruchomych ślepiach zaa 
uściskach ośmiornicy. — Wśród niezmierzonyc 


niong. 

Istotnie po 48 godzinach dwaj chiń- 
czycy przynieśli do mieszkania Simo- 
na olbrzymi kuter, który — iak oświad- 
czyli — zawiera prezent dla p. Simona 
i dr. Lestauvila. Gdy chińczycy ulotnili 
się i przystąpiono szybko do otwarcia 
kufra, wyszła z niego nawpół uduszon? 
Maria Simon. 

Okazało się, że krytycznego dnia zo- 
stała ona porwana przez dwuch męż- 


OOOOOODODODODOGDODODODDOGODODOOOGODOKKKKKA A 


z potworem morskim 


łakowała dzielnego nurka. —W strasznych 
h wód—zadawał naoślep ciosy oszczepem 


sitowa 


czyzn i wciągnięta do auta, które ruszy* 
ło błyskawicznie z miejsca, Przez 12 
dni młoda dzeiwczyna przebywała na 
farmie, położonej w odległości kilkuset 
kilometrów od Kantonu. Drogę powrot- 
ną odbyła w kufrze, aby nie mogła zdro 
dzić kryjówki bandytów. 

Maria Simon porwana została praw« 
dopodobnie na rozkaz Chienfu, który na 
prośbę swego wybawcy. odstawił ją 
spowrotem do domu rodzicielskięgo. 


YKYIJIOODOOGUU 


Dramatyczna walka na dnie morza 


(z) — Nurek amerykański, A, ©. Hook 
opowiada o swei walce z ośmiornicą 
którą stoczył na dnie morza, tak sen- 
sacyine szczegóły, że sceptycy skłonni 
byliby przypuszczać raczej, iż podany 
w prasie opis jest wytworem bujnej wy- 
obraźni zdolnego reportera. 

Istnieją jednak niezbite dowody, że 
walka taka istotnie się odbyła. Miano- 
wicie w chwili, gdy wydobyto nurka 
na wierzch, dokoła jego lewej nogi owi- 
nięta była olbrzymia macka 5 i pół met- 
ra długości, zaś ciało jego aż pod samie 


l śmiornica, 


ramiona otoczone było drugą macką, 
długości 4-ch metrów. Na podstawie tej 
zoologowie wyciągnęli wniosek, Że 0- 
która zaatakowała Hooka, 
miała 8 metrów długości I db 2 1 pół mtr 
grubości. 

Oto co opowiada Hook o tej niesa- 
mowitej przygodzie na dnie morza: 

— Po opuszczeniu się, umocowałem 
lampę na „wraku“, sprawdziłem działa: 
nie sznurów sygnałowych i rur, dopro- 
wadzających powietrze i zamierzałetm 
przystąpić właśnie do pracy, gdy ujrza- 
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ccena ga e REWON fanruska na... gpintac dh madkietów 


Niezwykłe zbiory członków „klubu kolekcjonerów „da 


(ż) W Kanadzie powstał kfitb zbiera- 
czy guzików, w pierwszym rzędzie spi= 
nek do mankietów. 

Jeden z członków tego klubu posia- 
da spinki, które od 44-ch lat ani razu go 
nie zawiodły. Wiadomo bowiem. jak zło 
śliwe potrafią być te martwe przedmio- 
ty, gdy człowiek najbardziej się śpie- 
Pewien 80-letni starzec posiada Spin. 
ki, które są w posiadaniu jego rodziny 
od zgórą stu lat i przechodzą z ojca na 
syna, Obecny posiadacz pozostawi je 
w spadku swemu synowi. 

Klub zbieraczy guzików. liczący już 
kilkaset członków, zamierza urzadzić w 
najbliższym czasie wystawę, W związ- 
ku z tem nie od rzeczy będzie nadmie- 


|mić, że pierwsza tego rodzaju wystawa 


odbyła się już w 1845 roku. Iniciatorem 
wystawy był pewien obywatel szwai- 
carski, który sam posiadał w swych 
zbiorach 32,000 rzadkich okazów. wśród 


nich olbrzymie guzy, ozdobione barw- 
nemi rysunkami. 

Licznie reprezentowane były wśród 
eksponatów również małe guziczki. Naj- 
większem powodzeniem cieszyły się je- 
dnak guziki, opatrzone literami. W okre 
sie tym można było bez zbytniego tru- 
du określić, kto był wybranka serca 
młodzieńca z 1786. roktt.. 

Już w następnym roku moda ta ra- 
dykalnie się zmieniła. Inicjąły damy ser 
ca zniknęły z guzików, ustępując miej- 
sca bukiecikom I barwnym motylom, a 
jeszcze później miniaturowym domecz- 
kom. Można było m. in. spotkać często 
kościół Notre Dame de Paris na guziku, 
a nawet — gdyby zadać sobie pewien 
trud — łatwo było zrekonstruować — 
podług posiadanych guzików pewne epl- 


łem jakąś 
jasną plamę, która powoli zbliżała się 
do mnie. ną c. 

Przypuszczałem w pierwszej chwili, 
że jest to jakaś dziwna nieżyjąca ryba. 

Chcąc przekonać się o słaszności 
swego przypuszczenia, wziąłeni do rę- 
ki oszczep i skierowałem się w stronę 
zbliżającego się przedmiotu. Ku swemu 
przerażeniu, spostrzegłem, Że jest to 
trup topielca. | 

Zdenerwowany i przestraszony chcia 
łem pociągnąć za sznur alarmowy, gdy 
w tej samej chwili nad zwłokami uka- 
zała się olbrzymia masa o dwuch wiel- 
kości talerza nieruchomych ślepiach | 
dużym dziobie. Poznałem natychmiast 
w”potworze ośmiornicę, była ona jednak 
5- czy 6-krotnie większa od tych, 2 ia= 
kiemi zetknąłem. się = kiedykolwiek na 
dnie morza. 

Posuwając się powoli na czterech 
mackach, potwór wysunął równocześnie 
naprzód dwie, dalsze macki, na których 
spoczywało ciało ludzkie. . 

Widok ten sparaliżował wszystkie 
moje zmysły. Po chwili jednak, świado- 
mość, że mogę niebawem paść ofiarą te- 
go „wampira morskiego”, przywróciła 
mi przytomność. Zorjentowałem się, że 
przewaga moja leży w tem, iż potwór 
mnie jeszcze nie zauważył. Postanowi- 
łem gó tedy zaatakować. Uchwyciłem 
mocniej za oszczep i zadałęm pierwszy 


cios. Przeliczyłem się jednak — i 0- 
szczep przeciął tylko jedną mackę po- 
twora. , : 


Zanim zamierzyłem się powtórnie, 
druga macka otoczyła moją lewą nogę. 


zody rewolucji francuskiei, jak naprz. Uścisk by? tak silny, że gdybym nie miał 
zdobycie Bastylii, portret Marata i in- na sobie mocnego skafandra, noga mo- 
nych bohaterów rewolucji, a nawet gi-j 4 Spewnością ułegłaby zmiażdżeniu. Po 
lotynę. | chwili inne ramię, jak fantastyczna żmija 

j usiłowało pochwycić moją rękę, wzgl. 


Brylant, który zabezpieczy byt 100 rodzin Sys sewan sie krytyce. Na 


Hojny dar farmera, do którego uśmiechnął się los 


(z) Wielką sensacię wywołała w u- 
biegłym roku wiadomość o odkryciu w 
Afryce olbrzymiego brylantu wagi 726 
karatów, który od nazwiska właścicie- 
la działki, na której został znaleziony, 
otrzymał nazwę „bryłantu Yonkera". 

Biało - niebieski kamień wielkości 
kurzego jala spędził spokojnie 12 mie- 
sięcy w safesie jednego z banków lon- 
dyńskich. Obecnie jubilerzy amerykań- 
scy ofiarowali zań 100 tysięcy dolarów. 
Kamień zostanie przewieziony do Sta- 
nów Zjednoczonych i rozdrobniony na 
kilka części, .które dopiero nadadzą się 


|do użytku jubilerów. 


Obecny właściciel kamienia. Ernest 
Oppenheimer, który nabył go od Yon- 
kera, zarobi na tej tranzakcii 33 pro- 
cent. czyli 25.000 dolarów. 

Yonker' jest człowiekiem 60-letnim. 
Przez 18 lat poszukiwał on brylantów, 
lecz szczęście nigdv mu nie dopisało. — 
Nosił się on nawet z zamiarem sprze- 
dania działki ziemi. na którei znalezio- 
ona 
sprzeciwiała się tem i oto. 


| 

domiar złego potwór wypuścił ciecz 
ochronną, która całkowicie zaciemniła 
po decydującej rozmowie. w której żo-, Całą wodę. Nie widziałem nic, zada- 
na wypowiadała się Pszeciwko sprze- wałem tylko oszczepem ciosy na Wszy- 
daży ziemi, pracujący u Yonkera mu- stkie strony, trafiając, na szczęście ra- 
rzyn znalazł w przemytej ziemi rzadki, Mię, poruszające się nad moją głową. 


okaz, który przyniósł jego właścicielo- ROZPACZ dodała mi siły: następne ude- 
wi fortunę, rzenie przepołowiło ośmiornicę, która u 


Szczęśliwy Yonker nie stracił je- [pac stóp podzieliła się na dwie beż. 
dnak głowy. Obliczył on mianowicie, żę! barwne masy, poruszające się nieustan- 


dla niego wraz z rodziną wystarczy 300 
funtów rocznie. Zostawiwszv sobie więc 
pewną sumę na życie, Yunker nabył za 
pozostałość duży obszar ziemi. który 
podzielił na farmy dla biedhvch emigran 
tów. Dzięki tej hojneiwofierze na obsza- 
rze tym 100 rodzin gety mogło zna- 
leźċ- dostatnie utrzymanie. znajdowała Si 7 

Na zapytanie, jak się czuje człowiek, a LAB 4) "ROD ipaa 
który w ciągu jednej chwili zdobył ma=' wpływem kryjącego zgrozę niebezpie- 
jątek, Yonker odpowiedział:  |czeństwa, nie ustawałem w obronie. 
„ — Gdy człowiek ma głowe na karku; Zamierzyłem się wolną ręką, uzbrojoną 
i nie posiada chorobliwych ambicyj, bo, w oszczep i uderzyłem z całej mocy. 
gactwo nigdy nie wytraci go z równo-, Cios był celny — gruba macka odpadła 
wagi. Byłem zawsze człowiekiem bie-, od mej lewej ręki i piersi i odzyskałem 
dnym, lecz uczciwym. Pozostanę nim, wolność ruchów. Ostatnim wysiłkiem 
do końca życia. |pociągnąłem za sznur alarmowy i po 

chwili znałazłem się na powierzchał 


Walka nie była jeszcze ukończona, 
a niebezpieczeństwo bynajmniej nie mi- 
nęło. Obie części potwornego cielska 
atakowały minie dalej i zanim zdołałem 
się obronić, gruba macka 'owinęła się 
dookoła mej lewej ręki i pasa. W ten 
sposób cała lewa część mego korpusu 


Np, ro; ESERITA RO M V EEEE OMAWIA LOD: 


Stępione ostrze zła 


Dawniej, za dobrych czasów... bo 
przecież wiadomo, że czasy dawae były 
zawsze dobre... Otóż, gdy dawniej Ze- 
szło się dwuch znajomków, to tak samo, 
jak i teraz, nie mieli sobie nic ciekawego 
do powiedzenia. Ale że jakoś mie wypa 
dało zbyć spotkania milczeniem, jeden z 
przyjaciół, człowiek natury śmielszej i 
zdecydowanej, rozpoczynał zwykle roz- 
mowę pytaniem: 

— Co słychać dobrego? 

Drugi odpowiadał grzecznie: 

— Pecha się biedę powolutku... o 

` Potem już dyskurs toczył się gładko, 
ku zobopólnemit zadowoleniu. 

Dziś zagajenie rozmowy uległo rady 
kalnej zmianie, pierwsze pytanie 
brzmi nieodmiennie: 

— Kiedy skończy się kryzys? 

Ponieważ zagadnięty, mimo  naj- 
sżczerszej chęci, nie umie dać na to od 
powiedzi, więc ogranicza się zażwyczaj 
do wzruszenia ramionami, 
ręką i wyrzekania na ciężkie czasy. Czy 
jednak naprawdę jest tak beznadziejnie, 
że pozostało tylko machnięcie na wszy- 
stko ręką? 

Niel Niema takiej złej sytuacji, na 
którą nie możnaby było znaleźć lekar- 
stwa, jeżeli już nie takiego, któreby u- 
zdrowiło natychmiast niedomagający or- 


machnięcia | 


ganizm, to przynajmniej takiego, któreby: 


usunęło najszkodliwsze skutki choroby, 
Zwalczanie kryzysu gospodarczego, 
jako zjawiska wszechświatowego, wy- 
maga zgodnego wysiłku wszystkich za- 
interosowanych narodów, natimiast po- 
szczególne państwa mogą nader skutecz 
nie zwalczać najbardziej jaskrawe i naj- 
przykrzejsze konsekwencje przesilenia, 
wymajdując środki najlepiej odpowiada- 
jące warunkom lokalnym. R A 
_Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
jest właśnie jednym z tych najodpowied 
niejszych środków. Będąc sama przez 
się doskonałą lokatą oszczędności, po- 
zwoli ona na uruchomienie najpilniej- 
szych robót i na zatrudnienie tysięcy 
bezrobotnych. | | ` 
A przecież. bezrobocie jest łą  naj- 
przykrzejsżą bolączką, jaka towarzyszy 
DE Każdy więc, 
tó nabędzie obligację Pożyczki Inwesty 
cyjnej, przyczyni się do stępienia ostrza 
śnębiącego nas zła. $ 


Ryż zdrożał 


o 4 grosze na kilogramle 


Łódź, 15 kwietnia. 

tk) W ostatnich dniach poszły w gó- 
rę ceny ryżu, który podrożał od trzech 
do czterech groszy na kilozramie, co 
stanowi zwyżkę w wysokości 10 pro» 
OBN. i 

Ryż jest artykułem masowego zby- 
tu i masowego zapotrzebowania. Że 
względu na swoją wysoką wartość od- 
żywczą, zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc w spisie potraw szerokich 
warstw społecznych i jest zalecaną po- 
trawą dla dzieci. 


Skróty telegraficzne. 


= Na 28-ym kilometrze od Bordeax wy 
darzyła się poważna katastrofa kolejowa, która 
ociąznęła za sobą 3 ofiary w ludziach, 10 osób 
est poważnie rannych. 

— B. rumuński minister finansów Popovic 

postawiony został pod sąd za nadużycia i musi 
udowodnić legalność posiadanego majątku. 
. — W niedzielę w południe zakończyła się 
konferencja w Stresie, którą nie dała żadnych 
praktycznych rezultatów. Na widownię wy- 
płynęły 2 nowe pakty, a trzy mocarstwa (Wło- 
chy, Francja i Anglia) zapewniają o ścisłej i ser 
decznej współpracy 

— Komumiści i faszyści francuscy manile- 
stowali w tóżnych miejscowościach Franciji 
przeciwko przedłużeniu służby wojskowej. Do- 
szło do starć między demonstrantami a policją 
Szereg osób odniosło rany. 


UWAGA ŁODZIANIE! 

Kto nie widział jeszcze obecnego, szlagiero- 
wêgo programu w „Tabarinie” może to uczynić 
tylko dziś, gdyż od jutra nastąpi całkowita 
zmiana pos i artyści wystąpią w nowych 
numerach, 

Dziś po raz ostatni będziemy mogli ujrzeć 
Maxa Hermanna w jego doskonałych parodjach 
Chaplina, Boyera, King-Konga i in. Od jutra 
doskonały parodysta wiedeński będzie występo- 
wal w roli innych gwiazdorów GE tet gg 

Pozatem publiczność obejrzy dziś występy 
doskonałego duetu tanecznego Patkowskich i 
Fortuna, emocjonujące popisy akrobatyczne Iny 
Ibsen, ewolucje Tusi Talmari i wiele innych nu- 
merów, 

Jutro wspaniała premjera nowego programu 
przy współudziale tych samych artystów, Ogól- 
ne zaciekawienie budzi szczególnie zapowiedź 
występów Hermanna raj Chevaliera. | 

Codziennie faji o 5.15. 


znanych w tej dzielnicy awanturników. 
Głównym poszkodowanym, któremu u- 
dzielił pomocy lekarz pogotowia miej- 
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EXSRESY 51V 


Str. 3 


Handel posadami Qozorcdw Qomonyi 


kwitnie w Łodzi nə wielką skalę. — „Odstępne'* pobierają 
zarówno poprzedni dozorcy, jak i właściciele domów 


Łódź, 15 kwietnia. 

(yv) Tanie ceny ziemiopłodów i nę- 
„dza panująca po wsiach wywołała w 
większych miastach ciekawe ziawisko. 
Wieśniacy, których niewielka iłość zie= 
mi nie jest w stanie nakarmić. sprzeda- 
ją masowo gospodarstwa i przyjeżdżają 
do większych miast w poszukiwaniu 
pracy. 

Ponieważ otrzymanie pracy w fa- 
bryce dla robotnika niewykwalifikowa-= 
nego i niezorganizowanego jest bardzo 
trudne, wieśniacy, po przyjeździe do 
miasta, szukają jedynie posady dozor- 
ców domowych. 

Popyt na posady dozorców domo- 


wych spowodował skolei handel posa- 
dami, który kwitnie w Łodzi na wielką 
skalę. 

Wieśniak, posiadający gotówkę uzy- 
skaną za sprzedany grunt wpłaca ją ja- 
ko odstępne poprzednieru dozorcy. Z od 
stępnego tego korzystają również wła- 
ściciele nieruchomości, którzy pobiera- 
ją dla siebie pewien procent. 

W jednej nieruchomości przy ulicy 
Sienkiewicza stary dozorca otrzymał 
od swego następcy kwote 4000 zł., z 
czego właściciel nieruchomości wziął 
dla siebie po 500 zł. od każdei ze stron. 


przy ulicy Piotrkowskiej sprzedane z0- 


stały posady dozorców po 1500 złotych 
zaś przy ul. Zeromskiego stary dozorcą 
odstąpił posadę za odstępne w wysokor 
ści 3500 zł. 

Nie są to sporadyczne wypadki gdyń 
na terenie całej Łodzi kwitnie handel pa 
sadami dozorców, przyczem wvsokoś$ 
odstępnego uzależniona jest od katem 
gorji danej nieruchomości, zamożności 
mieszkańców i t. d. 

Właściciele nieruchomości nie opo- 
nują w zasadzie przeciwko temu ziawi- 
sku, albowiem po okresie „odstepnego” 
za mieszkania otrzymują obecnie część 


W dwuch nieruchomościach łódzkich | „odstępnego” za posadę dozorcy. 


I„Odbił mi już trzecią narzeczoną!”... 


Scigał w faksówce konkurenfa, ahy krwawo się z nim rozprawić 


Łódź, 15 kwietnia. 


(gr.) W swoim czasie pokrótce do- 
nosiliśmy o krwawej bójce, jaka wynikła 
przy zbiegu illic Kalenbacha i Zgierskiej, 


W spólnej masakrze brało udział kilku 


spór o „względy niewieście”. Gajda, na 
widok znienawidzonego przyjaciela 
wpadł w szał. Janicki, widząc, że doj- 
dzie do krwawej bójki, w której nie- 
wątpliwie ulegnie, wskoczył dó prze- 
jeżdżającej taksówki, by w ten sposób 
ipozbyć się niewygodnego kompana. 
Gajda nie zrezygnował z zemsty. 
Przypadkowo mknęła ulicą Zgierską in- 
na taksówka. Rozpoczął się dramatycz= 
ny pościg. Janicki przynaglał szofera, 
i 3 pędzony panicznym strachem, Gajda pa- 
Dochódzenie policyjne ujawniło, że Jłał zemstą. Wreszcie tuż przy zbiegu ul. 
sprawcą pożgania był Bolesław Gajda. Kalenbacha i Zgierskiej rozegrała się 
Krytycznego wieczoru spotkał Gajda | bójka „na śmierć i życie”. Poszkodowa- 
Janickiego. Pomiędzy kolegami powstałlnego przewiozła karetka pogotowia do 


skiego, był Feliks Antoni Janicki. Od- 
niósł on kilka ran głowy, zadanych no- 
żem. 


OOO OOOŹWIOOOOIODODOCCZYIOOOOOOODOOGOGOOOCOOGGODOCUUOCAKAKA 


BOOOOOL s 
100.000 11. otrzymają pracownicy Ubozietzal 
tytułem różnicy płac za 3 miesiące wstecz 
Łódź, 15 kwietnia. | Wszyscy poszkodowani pracownicy win 
(v) Dońosiliśrny swego czasu o dłu- ;ni otrzymać różnicę płac za trzy mie- 
gotrwałym sporze pracowników łódz islące wstecz. Ogólna suma różnicy pen- 
kiej Ubezpieczalni ż poprzednia dyrek- ;syj jaka zostanie wypłacona pracowni- 
cją w sprawie nieprawnego przeszere- | kom wynosi ponad 100,000 zł. 
gowania pracowników. Spór oparł się | Wobec nagłego zgonu  dvrektora 
aż o ministra Paciorkowskiego. który | Ubezpieczalni łódzkiej p. Chombakowa, 
uznał, że pracownicy mają rację i unie-;sprawa wypłaty uległa odroczeniu. — 
ważnił nowe zaszeregowania 
zmniejszone pensje urzędników. 
Przed kilku dniami nadeszło do Ło- 


oraz : Obecnie jednak dowiadujemy sie, że na 
| skutek akcji pracowników część niedo- 
płaconych poborów za okres ubiegły 

dzi zawiadomienie z ministerstwa komu | 

nikujące oficjalnie o tem, ze wypowie- 


zostanie wypłacona jeszcze przed Świę- 
tami, a zatem w ciągu bieżącego tygo- 
dzenia dokonane w dniu 10 październi» | dnia, 
ka ub, roku są nieważne, wobec czego 


l 


Dwutygodniowe wymówienie 


należy się pracownikowi, powołanemu na ćwiczenia wojskowe 


Łódź, 15 kwietnia. „wojskowe. Dyrekcja restauracji nie li- 

(gr.) W wydziale cywilno - odwoław- |czyła się z tem, że przysługuje mu pra* 
czym sądu okręgowego rozpoznawana |wo do dwutygodniowego wymówienią 
była sprawa z powództwa Antoniego |i bez słowa wyjaśnień wydaliła pracow- 
Barasińskiego, kelnera jednej z więk= |nika. 
szych restauracyj w naszem mieście. Ba- Sąd okręgoy zasądził na rzećz keltie- 
rasińskiemu wymówiono pracę w chwili!ra odszkodowanie w wysokości dwuty- 
gdy otrzymał wezwarie na ćwiczenia | godniowej pensji. 


Czyje io są rzeczy? 


Co znaleziono w mieszkaniu zawodowego złodzieja w Pabjanicach 
Pabjanice, 15 kwietnia, | mieszkania. Pi ; 
Policja Państwowa w Pabianicach do-| Wspomnian i„goście“ posiadali pięk- 
Konała niespodzianiej rewizji w miesz-| ne bronzowe walizy, a w nich cały sze- 
kaniu notorycznego złodzieja, niejedno-| reg rzeczy, ponad wszelką wątpliwość, 
krotnie już karanego Bębowskiego Ta-| pochodzące z kradzięży: a więc 2 gar- 
deusza, zamieszkałego przy ul. Ostat-| nitury męskie, firmy G. Reizer, Łódź, 
niej nr. 2 OVE 16; pudsiko a, präyhoraui do 
cz , że| manikiru, bursztynową branzoletkę, me- 
a Ea wkroczenia poi okazał sie, ke daj z popiersiem. Marszałka Plon 
włóczęga bez stałego miejsca zamiesz- skiego z jednej, a mapą Polski z drugiej 
kania, niejednokrotnie karany za różne strony, bieliznę męską i damską, oraz 
kradzieże sabotaże, a nawet podejrzany SR nosa ze znakami „A.R. 
o usiłowane zabójstwo. OTAZ „KA. 
Przeszłość jego bogata — między in- Wszystkie te przedmioty znajdują się 


szpitala, — Gajdę odprowadziła policja 
do więzienia. 

W piątek odbyła się w sądzie grodze 
kim rozprawa. Oskarżony przyznał się 
do zadania Janickiemu kilku ciosów no- 
żem, tłomaczył się jednak tem, że Ja- 
nicki odbił mu fuż trzecią narzeczoną, 
Dotychczas mógł tę stratę 
przy trzeciej jednak zawrzała w nim 
krew, gdyż „o tę kobietę warto było 
walczyć na noże”. 

Poszkodowany wyjaśnił sądowi, że 
wcale nie odbijał Gajdzie narzeczonych, 
cieszył stę jedynie u nich większem po- 
wodzeniem i same „lgnęły” do niego. 

Sąd nie wszedł w meritum sprawy i 
skazał Gajdę za zadanie ciężkiego isz- 
kodzenia cłała na 6 miesięcy wiezienia. 
| R O NEEE 


Notatnik miejski 


Do mieszkania dyr, fnstytutu rzemieślniczego 
mjr, Dębowskiego, przy ul. Andrzeja 39 zakradli 
się wczoraj włamywacze, Gdy znajdowali się już 
w korytarzu spłoszył ich właściciel mieszkania, 
Dwaj włamywacze zbiegli ma dół i rzucili się do 
ucieczki. Przechodzący policjant strzelił w gó- 
rę na postrach, Jeden ze złodziei zatrzymał 
mię, Był to 22-letni Szlama Głowiński (Lutomier 
ska 34), 

41 
zk 
Od dnia dzisiejszego do piątku, dnia 19 
bm, wszystkie sklepy, fryzjernie, łatki itp. mo» 
gą być otwarte do godz. 9-ej wieczór. W so 
botę sklepy mogą być otwarte tylko do roda 
6-0] wlecz. 
* 


Wczoraj rano na ul. Engla rozegrało się 
krwawe zajście. Właściciel domu przy ulicy 
ks. Brzózki 21, Jan Szrykiert, ok. godz, 4-cj 
nad ranem usłyszął . podejrzane szmery przy, 
drzwiach, Stwłerdziwszy, że to włamywacze 
zakradli się do mieszkania, dobył rowolweru I 
gdy złodzieje poczęli uciekać, zasypał ich strzą 
tami Od strzałów padł ranny Jeden z włamy» 
waczy 29-letni Fr, Przybysz (Czarnkowska 3): 


Przy zblegu ullc ll-zo Listopada | Zachod 
nile] zderzyła się wczoraj taksówka z motocy» 
klem naskutek czego obydwaj motocykliści wy 
padli na bruk I doznall ran. Byll to dwa] miesz= 
kańcy Błaszek Kwaśniewski I Lisowski, Udzie 
lono Im pomocy, Motocykl został całkowicie 
zdruzgotany. 


Otruł się kreozotem 
i legł na torze kolejowym 


Łódź, 15 kwietnia, 
(gr.) Na drugim kilometrze na torze 
kolejowym Zarzew znaleziono w dniu 
wczorajszym jakiegoś młodego męż- 
czyznę. Już na płerwszy rzut oka wi- 
doczne było, że denat uległ otruciu. Na 
miejsce przybyło pogotowie ratunkowe. 
Lekarz, po przepłukaniu desperacie żo- 
łądka, przewiózł go w stanie groźnym 
do szpitala w Radogoszczu. W czasie do 
chodzenia ustal. tożsamość  desperata. 


rzeboleć, 


nymi karany był za napad rabunkowy 
na pociąg. 
Wraz z nim ujętą została kochanka 


jego Warmińska Helena pochodząca z 
„Kalisza również b.s stałęgę miejsca 


NmNmNm—L—---—,_„m),>)LeQP-oo()(JJ)))J)JAOQĄ)—„ooaonmrnm vw LLDQ)D))D)SJ„—>)JD_>)D)DD)D_____—— _ 4 mmm mmm u, am wwwwegoecc c 


w komisariacie P.P. w Pabjanicach do- 
kąd osoby poszkodowane mogą się zgła- 
szać, celem rozpoznania i ewentualnego 
gdzyskania swej własności. 


Był nim 27-letni Zygmunt Biegański, za- 

mieszkały przy ul. Lubelskiej 12. 
Biegański otruł się kreozotem. Stan 

Biegańskiego jest b. poważny. 


ZZA ZEE: 


Str. 4 


tallo l Tu 0 A 


PROGRAM FOZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


„5/30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6,33—6,36: Pobudka do gimnastyki, 6.36— 
6.50: Gimnastyka, 6,50—7,15: Muzyka (płyty). 
7.15—7,25: Dziennik poranny, 7.25—745: Muzy- 
ka (płyty), 7,45—7/50: Odczyt, progr. na dzień 
bieżący. 7.50— 8,00: Wskazówki praktyczne. 
80.00—8,05: Audycja dla szkół, 8,05—11,57: 
Przerwa. 11,57—12.03: Sygnał czasu z Warsz, 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12,05. Wiad, meteor. 
12,05 — 12,45 Koncert małej orkiestry P. R. 
Pod dyr, Zdz. Górzyńskiego. 12,45 12,55 
zed w potrawy wielkanocne” — pogadan- 
ka dla kobiet — wygł Zofja Czerny, 1255 — 
1300 Dziennik południowy. 13.00 — 13.50 Beet- 
hoven; Symfonja B-dur w wyk, orkiestry „Hal- 
le” pod Ye: Sir Hamiltona Harty (płyty), 13.50 
— 13.55 Wiadomości gospodarcze, 13,55 — 14,00 
Przegląd giełdowy, 14.00 — 14.45 Muzyka po- 
pularna (płyty), 14,45 — 15.45 Przerwa, 

15, 16,30 Koncert zespołu Adama Hermana 

(transmisja z Krakowa). 
16.30—16,45. Lekcja języka niemieckiego — pro- 
|. wadzi prof, Z. Żygulski. 
16.45—17.00. „Kwadrans słynnych artystów" — 

Misza Elman — skrzypce (płyty), 

17.00 — 17,15 Audycja dla dzitci młodszych: 

„Poczytajmy sobie" (przegląd wydawnictw 

dla dzieci i młodzieży) — wygł, Henryk Ła- 


dósz. 

17,15 — 17,35 „Statkiem do Nastuli* wesołe słu 
chowisko w opracowaniu Benedykta Hertza 

11,35 — 18.00 Rezerwa ogólnopolska, 

18.00—18.10. Przegląd filmowy. 

18.10 — 18,25 Krótki koncert reprezentacyjnego 
Chóru Strzeleckiego pod dyr, Mieczysława 
Mierzejewskiego, 

18,25—18.30: Chwilka społeczna 

18.30 — 18,40 Pogadanka dla dzieci p4, „Dob- 
rzy tatusiowie w głębinach morskich" wygło 
si Stanisława Aletowa, 

18,40—18,45: „Życie artystyczne i kulturalne”, 

18.45 — 19.07 Muzyka balttowa (płyty 

19.07—-19.15: Zapowiedź programu ną 


stępny, 
19.15—1925: Muzyka (płyty). 
19.25— 19.30, Wiadomości sportowe lokalne. 
19.400—19.35: Wiadom. sportowe: ogólnopolskie, 
19.35 — 10.00 Audycja żołnierska ze Lwowa, 
20.0) — 20,45 Koncert muzyki lekkiej pod dyr. 
Stanisława Nawrota z udziałem chóry Dana 
20.45—20.55; Dziennik wieczorny, 
20.55—21,00, „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 


zień nas 


sce”. 

21,00 — 22,00 „W szóstą rocznicę śmierci Hen- 
ryka Melcera" — koncert poświęcony jego 
twórczości. Wykonawcy: orkiestra symfo- 
niczna P, R, pod dyr. Grzegorza Fitelberga, 
Stanisława Argasińska (śpiew), Róża Benze 
fowa (łottepian), Prelekcję przed koncertem 
wyśłosi  K, Stromenter. 

22,00—22,15: Koncert reklamowy. 

22.15 — 23.00 Muzyka salonowa w wykonaniu 
małej, orkiest R. 

23.00—23.05; Wiadomości meteorologiczne dla 
l munikacji lotniczej, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
STOCKHOLM. y Szwtdzka muzyka operowa, 


BRNO. Koncert symfoniczny, 
ACTA. Melodje 


la, 
BERLIN. Koncert uroczysty, 
HAMBURG, „Tako rzecze Zarathustra” — 
-poemat symi. R, Straussa, 


operetkowe 


„Promienie Śmi 


Powieść sensac yina 


— Co za wspaniała organizacja | 


zachwycał się dyr. Skrzypek. 
Amerykanizuiemy się — dodał 
inż. Raczek. 


ZENON RÓŻAŃSKI 
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\Za kulisami baru „ala Hawelka 


Ni 10 
5 


Właściciele pobrali od pracowników kaucje, których nie zwrócili. 
Nie wypłacili im także zaległych zarobków, — W nocy, w sposób 


oszukańczy, wywieźli ruchomości i 


Łódź, 15 kwietnia. 

(v) Donosiliśmy swego czasu o zli- 
kwidowaniu baru „a la Hawełka*, któ- 
ry mieścił się przy ul. Traugutta Nr. 2. 
Właściciele baru bracia Wacław i 
Wincenty Klemżyńscy, widzac, że 
przedsiębjorstwo nie przynosi spodzie- 
wanych dochodów, nie uprzedziwszy 
nikogo, wywieźli w nocy ruchomości i 
i platery. Gdy personel rano przysżedł 
do zajęcia znalazł drzwi zamknięte. — 
Właściciele baru nie uregulowali rów- 
nież swoich zóbowiazań. 

Pokrzywdzeni zostali prócz dostaw= 
ców baru, jeszcze i pracownicy w licz- 
bie 13 osób zatrudnionych w charakte- 
rze kelnerów, buietowych, gospodyń i 
pracowników kuchni. 

Personel baru nie otrzymał ani wy= 
powiedzenia pracy, ani też zaległości 
ag kilkutygodniowy, przepracowany 0- 

res. 

Pokrzywdzeni pracownicy zwrócili 
się ze skargą do [Inspektoratu Pracy 
OOCOCO DOGO 


meldując o tem, że właściciel w spo- 
sób oszukańczy wywiózł w nocv rucho 
mości i niema obecnie na czem położyć 
aresztu za zaległe pensie. 

Wezwani do Inspektoratu Pracy wła- 
Ściciele baru „a la Hawełka* przyrze- 
kli do soboty 13 b. m. wypłacić pracow- 
nikom wszelkie zaległości oraz odszko- 
dowanie za brak wypowiedzenia. 

W toku konferencji wyszło na jaw, 
że Wacław Klemżyński pobrał od je- 
dnej z pracownic kuchni pożyczkę w 
kwocie 350 zł., obiecując jei wzamian 0- 
trzymanie lepszego stanowiska buieto- 
wej. Obietnica ta jednak nie została speł 
niona. Niezależnie od tej „pożyczki* p. 
Wacław Klemżyński pobrał od szeregu 
pracowników kaucje, które nie zostały 
zwrócone. 

Mimo, że sprawa odrazu nadawała 
się do kompetenci! p. prokuratora, dzię= 
ki uroczystemu przyrzeczeniu braci 
Kiemżyńskich, że straty pracowników 


zostaną wyrównane, skargi nie składa- | 
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Rewelacyjna zmiŻKOG ceny 


3 eż 3 zakresy fal, elektrodynamiczny gto- 


na okres z 
przedświąteczny !! ARD 
RADJOAPARAT = 


„Akde-Liliput” 


śnik. Zasięg stacyj zamorskich. 


Cena zniżona ze zł. 280— na zł. 240. = 
Wyłączna sprzedaż: TRAU 


RADIO-AUDION (mach Grand Rotolo) 


tel, 153-71 
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Dwie studnie opieczętowano 


Ich woda była zanieczyszczona bakter- 
jami kału i części gnilnych 


Łódź, 15 kwietnia, 


(v) W związku z nastaniem pozód 
wiosennych, Wydział Zdrowotności za 
rządu miejskiego przystąpił do kontroli 
studzien znajdujących sie na terenach 
łódzkich nieruchomości. 


Badane będą tylko te studnie odno-' 


śnie których zachodzi podejrzenie, że 
nie są dobrze uszczelnione, względnie 
są położone zbyt blisko kanałów, ście- 
ków i dołów asenizacyjnych. oraz ba- 


Wyszedł z jadalni i skierował się do 
gabinetu. Sięśnął do biurka i wyjął jakiś 
przedmiot, który schował do bocznej 
kieszeni marynarki. 


— Aby tylko nie wprowadzono pro-|* Następnie wolno wszedł do salonu. 


hibicjj — zaśmiał się dr. Walewski: 

Towarzystwo wybuchnęło śmiechem. 
Rozmowa zeszła na inny temat. W pew= 
nym momencie do gospodarza podeszła 
służąca, podając mu jakiś bilet wizy- 
towy. « 

— Ten pan czeka w salonie — rze- 
kła szeptem. 

Dr. Walewski od niechcenia spojrzał 
na bilet. W jednej chwili oprzytomniał. 

— Powiedz, że za chwilę przyjdę — 
odparł szeptem. 

Posiedział jeszcze chwilę, poczem 
również wesoło jak poprzednio, rzekł do 
gości: 

— Przepraszam na piętnaście mi- 
nut — przyszedł pacjent. 

— Teraz? o dwunastej w nocy? — 
zdziwił się inż. Raczek- 

Dr. Walewski skinął głową melan- 
choliimie głową. 

— Tak, jakiś nagły wypadek... 

Po chwili dodał z patosem: 

— Trzeba pracować dla dobra ludz- 
kości! 

— Niech się pan, aby nie przepracu- 
jel — drwiąco rzekł, milczący dotych- 
czas kapitan Rowek. 1 CE 

— Niema obawy — zaśmiał się dok- ` 
tór, — E 


- 


Na widok doktora „pacjent'* wstał. 

— Co się stało? — spytał Walewski. 

„Pacjent' schylił się i szeptem coś 
odpowiedział. 

— „Fajtłapy“ — zapienił się doktór. 

„Pacjent” bezradnie rozłożył ręce. 

— A tamto, jest jeszcze u „K 
spytał po chwili doktór. 
daje mi się, że tak. 

— Hm.. Muszę to za wszelką cenę 
mieć. Powiedz „S“, aby natychmiast do 
mnie przyszedł. 

„Pacjent” skinął głową. 

— Jeszcze jedno! Jak się czują cho- 
rzy po operacji? 

— Dobrze, pielęgnuje ich „A”. 

— Nie spuszczajcie z nich oczu. To 
bardzo niebezpieczni chorzy. 

„Pacjent* skinął głową na znak, że 
docenia niebezpieczeństwo chorych. 

— Idź już — rzekł dr. Walewski. — 
Wręczysz „S° tę paczkę. Tylko uważaj, 
abyś nie zgubił. 

— A jak zrobimy z „B”? 

— Nie twoja rzecz, Powiedz „S* aby 
natychmiast do mnie przyjechał. 

— Dobrze! 

— No, to idź? | 

Pacjent doktora Walewskiego trosk- 


dane będą studnie w domach. w któ- 
rych w ciągu roku bieżącego panowała 
choroba zakaźna. 

Próbki wody, pobrane ze studzien 
oddawane są do badania bakteriologicz- 
nego i chemicznego. 

W ubiegłym tygodniu opieczętowa- 
ne zostały dwie studnie z których wo- 
da nie nadawała się do użycia, iako za- 
nieczyszczona bakteriami kału i rozmai- 
tych części gnilnych. 


paczkę i skłoniwszy się doktorowi — 


| wyszedł. 


Dr. Walewski wrócił do gości. Zdzi- 
wił się, ujrzawszy, że jego przybycie sta 
ło się jakby hasłem do odejścia całego 
towarzystwa. Poprzedni nastrój minął i 
każdy chciał jaknajszybciej znależś się 
w domu. Doktór Walewski niezbyt 
sprzeciwiał się odejściu gości. Idąc tu, 
zastanawiał się, w jaki sposób mógłby 
się ich pozbyć, nie wchodząc w kolizje z 
prawem gościnności. 

— Zapraszam wszystkich na jutro — 
rzekł, 

— Co za uroczystość? — spytał inż. 
Raczek. 

— Przyjeżdża jeden z moich dawnych 
przyjaciół. Zrobimy sobie małą ,lumpkę'. 

— Dobrze! 

Po kilku minutach, w mieszkaniu dok 
tora Walewskiego panowała niczem nie 
zmącona cisza, 

Doktór pracował w swym gabinecie. 
Nerwowo przerzucał leżące na biurku 
papiery — kreśląc jednocześnie na czy- 
stej kartce jakieś cyfry. Co chwila spo- 
glądał na zegarek. 

Oczekiwał wizyty, 


Stojący na biurku telefon zaterkotał 
przeraźliwie, napełniając doktora Walew 
skiego dziwną obawą. Wzdrygnął się. 

— Hallo! tak... możesz przyjść... nie- 
ma nikogo... gdzie jesteś?... dobrze... 
sam ci otworzę... dowidzenia. 

Po kilku minutach, ciszę nocną roz- 
darł nowy terkot dzwonka Tym razem 
pochodził on od drzwi wejściowych. 

Dr. Walewski poderwał się, śpiesząc 
otworzyć, Ku jego zdziwieniu, miast 
oczekiwanego gościa, ujrzał starego po- 
słańca w czerwonej czapce, zaopatrzo- 
nej w numer kontrolny. 

Pan do kogo? — spytał. 
ist do doktora Walewskiego — 


10-ej nadaje się do zaprowadzania różnych 
zmian w urządzeniu mieszkania, do kupna 


|ai 


r 


platery 


no, godząc się czekać do oznaczonego 
terminu. 

Mimo przyrzeczenia, należności pra- 

cownicze sięgające kwotv 1000 zło- 
tych nie zostały wypłacone. 

W sobotę dnia 13 b. m. odbyła się 
w Inspektoracie Pracy rozprawa karna 
przeciwko oszukańczym właścicielom 
baru „a la HHawełka*. 

W toku rozprawy wyszło na jaw, że 
właścicielem firmy był Wacław Klem- 
żyński, który ukarany został 3 miesię* 
cznym aresztem za przetrzymywanie 
zarobków pracowniczych i nie udziele- 
nie wypowiedzenia pracy. 

Niezależnie od powyższego wyroku 
skierowana została skarga do p. proku- 
ratora o bezprawne zatrzymanie kaucyj 
pracowników baru. 


a, 


15 KWIECIEŃ 1935 R. ; 
Okres ranny między godziną 8-mą a pół do 


odzieży i obuwia i do załatwiania interesów 
maiących związek z metalami, ogniem, dzien- 
nikarstwem i rądjem. Godzina 10-ta przyniesie 
sytuacię niejasną, różne trudności w związku z 
pracą zawodową i niepowodzenie w nowych 
poczynaniach. Między godziną *10-tą a Il-tą 
działają niepomyślne wpływy dla rolników i 
ogrodników. Nie należy w tym okresie rozpo- 
czynać podróży morskiej, 

Południe sprzyja ubieganiu się o zarobek i 
załatwianiu ważnych Spraw w urzędach. Od 
godz. 12-ej do godz. 14-ej można załatwiać 
sprawy, które powinny pozostać w ukryciu i 
umawiać się z adwokatami, kasierami i księ> 
garzami. Q tej porze oczekuje nas także powo- 
dzenie w..miłości. Podczas następnego okresu 
do godziny 19-ei panuje Sytdacja gorsza. Dzia- 
laia ujemne wóływy dła stani zdrowia, szcze- 
gólnie osobom o slabej konstrukcji zaleca się 
ostrożność. Wystrzegać 
osobami starszemi. 

Począwszy od godz. 19-ej do późnego wie- 
czora oczekują nas miłe wzruszenia psychicz- 
ne, powodzenie towarzyskie i powodzenie w 
związku z mowami, sportem i sztuką. 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, in- 
teligentne, ambitne, o usposobieniu romantycz= 
nem, posiada zdolności literackie, lubi rozrywki 
i zabawy, wesołe. 


się nieporozumień z 


— Jestem doktór Walewski. Proszę 
dać ten list. 

Proszę — stary sięgnął do przy- 
twierdzonej do pasa torby. Mam czekać 
na odpowiedź? — spytał. 

„Doktór szybko rozerwał kopertę i... 
spojrzał zdziwiony na posłańca. W ko- 
percie była jednak czysta, niezapisana 
kartka, 

— Co to ma znaczyć? | 

Posłaniec parsknął wesołym śmie- 
chem. 

— Nic — odparł innym, od poprzed- 
niego, przepitego głosu — tonem, kazał 
mi pan przyjść. 

Doktór Walewski 
bacznie, 

— A to ty! — co za maskarada. 

„Posłaniec” ostrożnie rozejrzał się 
wokół. M 

— Przyjaciele nie śpią — odparł. 

—: Wchodź szybciej — dr. Walewski 
cicho zamknął drzwi i wskazał przyby- 
łemu drogę do gabinetu. 

Cicho przeszli przez salon i znaleźli 
się w gabinecie. Dr. Walewski wskazał 
dziwnemu gościowi miejsce na głębokim 
fotelu. 

— Mów, jak poszło! — rzekł. 

Przybyły rozejrzał się po gabinecie, 
chrząknął i przyciszonym szeptem, za- 
czął opowiadać... 

Kiedy skończył, doktór Walewski za- 
myślił się. : 

— Rób co chcesz — rzekł po chwili, 
ale „to“ musisz mi dostarczyć. 

„Posłaniec” pochylił głowę. 

E Postaram się. A co zrobić z „B"* 
IRS 

— Narazie nic. Zastanowimy się późe 
niej po %ęłatwieniu „tego'. 

— Może potrzebujesz pieniędzy? 

— Przydałoby się, 

Ile? 


spojrzał nań 


Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dia „Expressu = Jerzy Bak 
 hihmmhhhhmhhhrnM A 
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| STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


-Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka korha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakf$ mężczyzna 
we„fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi ł 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
nių widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita 'Xrasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiaął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w. banku 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwit- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zaimować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Nasten- 
negò dnia Jyjj JiR: cofnęła zeznania, komprómitu- 
jące Grzegorz 
i nerwówą chorobą, 

„ W drodze powrotiej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce nolicji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarzą Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarżem jest prokurator Piotr Czybirski.- 

domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem*, 
umawią się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Žaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild. a tajemniczy „lekarz“, znany w święcie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 

rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
traciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej farsonierze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w sevch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
ożeśnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Bałożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz œd drzwi oraz pożeśnalna kart- 
Ka; „Odchodzę dobrowolnie, Nie pytajcie 
nikogó o nic. Bawcie się dobrze”. szystko | © 
jakgdyby wskazywało na fo, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki Spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa tego dokonał Goryl, 

Pewnego dnia auto dyrektora fabryki Szre- 
dera przeiechało małego synka robotnicy. Han- 
ka udaje się w tej sprawie do Szredera, lecz on 
ią wyrzuca z gabinetu. Podczas kilkuminutowe= 
go pobytu w gabinecie Hanka podsłuchała telé- 
ioniezńą rozmowę  Szredera, który zapraszał 
Grzegorza na występ z okazji balu dla najbied- 
niejszych. Hanka zwróciła się więc do Grzego- 
rza, prosząc go, aby zabrał ją na ten bal i przed 
stawił Szrederowi iako Manuelę Czyrską, Grze- 
gorz spełnił jej prośbę. Oboje wybrali się na 
bal. Szreder odrazu począł $malić do niej cho- 
lewki. 

Następnego dnia Hanka ponownie zgłasza 
się do Szredera, jako robotnica i Szreder tym 
razem również przyjmuje ią: opryskłiwie. 

W. czasie tej rozmow zadzwonił telefon. 

— Hallo! Kto mówi?.. — zapytał Szreder. 


Przekonawszy się jednak, Że to nie 
pani Czyrska, odparł po chwili opryskli- 
wym głosem: 

—. Czemu mi pan teraz . „mawe za- 
wraca?! Nie wieml.. 


| 


tłumacząc się przywidzeniami || 


I odrzucił słuchawkę, 
zwracając się do Hanki, rzeki: 

— Nie mam czasu dłużej z 
ferować!... 


ani słowa pani Czyrskiej.. 5łyszysz?... 


a następnie,j Bo to się źle skoficzy... 


Hanka chciała jeszcze coś powie- 


tobą kon-| dzieć w obronie biednej Tomaszowej, ale 
Uprzedzam cię jeszcze raz:-—- | Szreder nie pozwolił jej dojść do słowa 


Rozdział 6% 


RMiezdobąta kochanka 


Po odejściu Hanki Szreder począł 
spacerować po gabinecie, zerkając co 
chwilę na aparat telefoniczny. Spojrzał 
na zegarek. Było już koło ósmej. Nie- 
cierpliwił się coraz bardziej. Zodzwoni, 
czy nie zadzwoni?.. Więc ma męża 
i mąż jest tutaj!..Może właśnie mąż sta- 
nął na przeszkodzie?... 
Z tych względów znajomość z Czyr- 
ską fascynowała go coraz bardziej. 
Po dziesięciu minutach zaterkotał te- 
lefon. Szreder szybko zdjął słuchawkę. 
— Hallo!.. 
— Czy mogę prosić pana: 
Szredera?... 
— Jestem oux aparacie.. 


dyrektora 
Czy to 


julita ma otrzymać; pani Manuela?, 


Tak... 
— Ach, jakże się cieszę, że pani jed- 
tak z zadzwoniła... 

— Przecie przyrzekłam... 


— Miałem pewne wątpliwości, czy 
pani dotrzymuje swych przyrzeczeń... 
— O, takl... Zawsze!... 
— Ogromnie się cieszę... 
jest?... 
czyć? 
— Zaraz to byłoby trochę trudno... 
Jestem chwilowo . jeszcze” "trochę "za: 


Gdzie pani 
Czy moglibyśmy się zaraz zoba- 


jęta... 
— A więc za pół odziv? 
— Mniej-więcei... Postaram się być 
punktualna... 


— Więc proponowałbym: „Astorije“. 
Jest to spokojny, zaciszny lokal... Czy 
zależy pani na dyskrecji?... A 

— Oczywiście... Nawet bardzo?... 

— W takim razie zamówię gabinecik 

Hanka nie oponowała. Nie zraziła ją 
ta propozycja. Wiedziała do czego dąży 
i czego chce... 

— A więc? — zapytała. 

— Więc czekam na panią w „Astorji“ 
Kelner już pani wskaże... Czekam z utęs 
knieniem... 

— Bardzo mnie to cieszy... — öd- 

parla na pożegnanić. 

Szreder odrazu 
Przywołał woźnego. 


odzyskał humor. 


— Palto i kapelusz!.. - Szybkot... 
Niech Jan zajedzie!.. Ruszaj się!. Nie 
widzisz, że się spieszę?... 

anka przybyła do „Astorji* około 
dziewiątej. Musiała się przecież prze- 
brać. Włożyła czarną, wieczorową sit- 
|knię, w której jej szczególnie było do 
twarzy. 

— Jak pani pięknie dziś wygląda...— 
szepnął zachwycony Szreder, całując jej 

rączki. — Naprawdę imponująco... Pro- 
szę... Czy miała pani trudności z dzisiej 
szem naszem spotkaniem?... 

` — Oczywiście... Niech pan lepiej 0 to 
nie pyta... 
zdrosny... Nie wiem, czy mnie nie śledzi. 


— Wszyscy mężowie są zazdrośni... 
Dziwny naród z tych mężów... Ale tem 
milsze jest dla mnie to spotkanie... Pani 
jest.. naprawdę... Urocza... 

Nachylił się ku niej chcąc obnażyć 
jej ramię, lecz Hanka odsunęła go sta- 
nowczym giestem: 

— Tylko proszę się nie zapominać, 
dyrektorze... Jestem strasznie głodna:.. 

— Aha.. Przepraszam... Zupełnie za- 
pomniałem... DIOS, możemy zasiąść do 
stołu... 

Nalał wino. 

— Po wczorajszem szaleństwie nie 
mogę pić... — odmówiła. 

— Tylko jeden kieliszek... 
nie można jeść kolacji bez winka!... 
proszę!... 

Dała się namówić... 
rzuciła niechcąco pytanie: 


Przecie 
No, 


|zgadzamy się w zupełności... 


W trakcie kolacji; działa, że taki 
Więc gdy majster Biń kazał jej natych-! 


— A jak tam z moją prośbą?.. Czy 
zrobił pan coś dla tei Fronczakówny ? 

— Aha... Owszem, owszem... — łgał 
bez zająknienia. — Wszystko w porzą- 
deczku... 

— Bardzo panu dziękuję... — odparła 
Hanka, nie dając po sobie poznać, że wie 
prawdę. 

— Niema za co, łaskawa pani... Jes- 
teśmy przecie ludźmi i jeden drugiemu 
winien pomagać... Ale pozwolę sobie za- 
dać jedno pytanko: — czy to prawda, że 
ta... Fronczakówna — czy jak ona się 
tam nazywa — jest pani... no, że tak po- 
wiem... powinowata? 

— A, tak! — potwierdziła Fanka. 
Jestem jej cioteczną kuzynką.. Nie mó- 
wiłam panu tego wczoraj?... 

— Nie... — odsapnął Szreder, ociera- 
jąc pot z czoła. — No, ale mniejsza z tem. 
Nie warto o niej mówić... Napiimy się 
jeszcze, pani Manuelo... 

— Nie, więcej już nie będę piła... 

— Jeszcze jeden... Ostatni... 


Nachylił się ku niej poraz drugi, chcąc 
ią objąć, lecz Fanka znowu go odep- 


chnęła od siebie. 
Nie podobała mu się jej 
obrona. 
— Droga pani 


energiczna 


Manuelo.. — rzekł 


‘t Szreder nieco zrażonym głosem. — Nie 


poto chyba spotkaliśmy się tutaj, aby... 
krępować się wzajemnie... Moja zasada 


życia brzmi: — „100 procent swobody! 
Bez quady; bez fałszu, bez obsłonek, 
bez“. 


— "sukienek: domyślam się... — od- 
kończyła Hanka. — Ale ja jestem nieco 
odmiennego zdania... Co do tego fałszu 
Co do resz 
ty — mniej... 


Dalsze zakusy Szredera spotkały się | 


z takim samym energicznym protestem 
A strony Hanki. Doprowadziło go to do 
pasji... Bliskość. nieosiągalnego celu po- 
dwajała jego zapędy. Ale Hanka odparła 
skutecznie wszystkie ataki. 

O północy wyszli na ulicę. Szreder 
chciał ją znowu odprowadzić, lecz tym; 
razem Hanka wytłumaczyła mu, że to 
byłoby niebezpieczne... Mąż mógłby za- 
uważyć... Szreder dał się przekonać... 

— Ale zadzwoni pani do mnie?... 
Jutro?... 

Przyrzekła, że zadzwoni. Wsiadła do 
dorożki i pojechata do swego nędznego 
pokoju w domu familijnym. 

Następnego dnia Szreder siedział 
w swym gabinecie i przeglądał ostatnie 
bilanse, gdy woźny wręczył mu list. Dy- 
rektor otworzył obojętnie kopertę i za- 
czął czytać. W miarę czytania listu 
twarz jego stawała się coraz bardziej po 
ważna. Treść niewielkiej karty, tkwiącej 


Mój mąż jest strasznie za-|w kopercie, była następująca: 


„Szanowny Panie Dyrektorze!... 
Wracając do wczorajszej naszej roz 
mowy, chciałabym jeszcze raz pod- 
kreślić, że i moją zasadą życiową 
jest pozbycie się fałszu. U pana, nie- 
stety, jest to tylko deklamacja. Pan 
mnie oszukał, Sprawa, o którą pana 
prosiłam, nie została załatwiona. 
Co więcej — zmusił pan Hankę 
Fronczak do milczenia. Pan wyba- 
czy, ale brak mi słów na określenie 
pańskiego postępowania. Żegnam 
papa na zawsze. — Manuela Czyr- 
ska". 

Szreder zerwał się jak oparzony. 

— Woźny! — zawołał ochrypłym 
głosem. — Zawołać mi tu tę Hankę Frón 
czak!... Natychmiast! 

Hanka była na to przygotowana. Wie 
będzie skutek jej listu, 


miast udać się do dyrektora, podniosła 
swą walizeczkę i poszła. 

— Zostaw tu tę walizkę! — krzyknął 
za nią majster. 

— Nie, ona mi się przyda... 
Hanka. 

Szreder rzucał się po gabinecie jak 
rozjuszony zwierz w klatce. Gdy sta- 
nęła na progu, wpadł na nią odrazu 
z krzykiem: 

— Więc tak dotrzymałaś słowa? !.. 
Już dziś poszłaś na skargę do pani Czyt 
skiej?! A uprzedzałem cię, że za to wyle 
cisz!... Pakuj manatki i jazda stąd!... . 

Podniósł słuchawkę i połączył się 
z administracją. ; 
Panie Behm!... 


—odparła 


Tu mówi Szreder... 


Natychmiast zredukować Hankę Fron-- 


czak!... Nie chcę jej tu więcej widzieć!.., 
Skończone! 

Odwiesił słuchawkę i. znowu począł 
biegać po gabinecie. Wreszcie zatrzymał 
się przed nią i zapytał: 

— No czemu tu jeszcze stoisz?... Nie 
słyszałaś?... Marsz stąd i basta! 

— Mam do pana jeszcze jedną i ostat 
nią prośbę, dyrektorze... 

— Nie możesz mieć żadnych próśb!.., 
Sprawa skończona!.., 

— A jednak chciałabym zastanowić 
się nad pogodzeniem pana z panią 
Czyrską... 

Szreder przystanął. 
cym głosem zapytał: 

— Mogłabyś to uczynić?... 

— Sądzę, że... tak... 

— Więc 0 co prosisz?... 

— Żeby mi pan dał pięć minut do na 


Powątpiewają= 


— Na to mogę się zgodzić... Przejdź 
do drugiego pokoju... 

‘Hance o to tylko chodziło: Szreder 
wskazał jej sąsiedni pokój, gdzie odby- 
wał zazwyczaj konferencje, Mijały mi- 
nk Hanka nie wychodziła z sąsiednie- 

pokoju. Szreder niecierpliwił się. Nie 
Pyierżył w możność załagodzenia kon- 
fliktu, jaki powstał między nim a Czyr- 
'ską.. A tak mu zależało na tem, żeby 
znowu nawiązać kontakt z tą kabietą, 
która wywarła na nim tak wielki wpływ. 
Wreszcie uchylają się drzwi; 
iSzreder podnosi głowę i okrzyk zdu- 
mienia wyrywa mu się z ust... Na progu 
stoi Manuela Czyrska w tej samej czar- 
nej sukni, jaką nosiła wczoraj... Na twa 

rzy iej igra ironiczny uśmieszek... 

— Pani Manuelo!... Nie rozumiem... 
Skąd się pani tu wzięła?... 

Szreder wpadł do drugiego pokoju. 
Rozejrzał się... Hanki nie było... Więc 
czy to możliwe, żeby Hanka była wła- 
śnie Manuelą Czyrską?... Przygląda się 
jej uważnie.. 

Tak, teraz poznaje... Te same rysy... 
Teraz wszystko staje się dlań zrozumiałe 

— Więc to pani... Pani pracuje w mej 
fabrycó?.. Nie, to jest poprostu nie do 
pomyślenia... Więc jak się* pani właści- 
wie nazywa?... 

— Hanka  Fronczak... odparła 
z tym samym uśmiechem na ustach. 

— Zaraz, zaraz... Muszę skupić myśli 
Wydaje mi się to tak bardzo nieprawdo- 

podobne. Ja panią bardzo przepraszam... 
Rozne, że postąpiłem niegodnie.. 3 
Ale proszę mi wybaczyć... Teraz nie mo 
gę o tem mówić... Pani Manuelo... Prze- 
praszam — pani Hanko. Nie wiem już 
jak się pani nazywa... Ale to wszystko 
jedno... Niech pani siada, teraz nareszcie 
pogadamy szczerze... Nareszcie wykla- 
rowała się sytuacja... Dlaczego pani nie 
siada?. 

Hanka stała ciągle na progu nierucho 
ma iak posąg. 

— Proszę mi powiedzieć, co pan ma 
mi do zakomunikowania... 

Szreder zbliżył się do niej, Ujął jej 
ręce . I nagle przechylił w tył j iei główkę, 
chcąc wycisnąć pocałunek na jej ustach, 
lecz trzask celnie wymierzonego po- 
liczka zmusił go do zaniechania tego za- 
miaru.. 


(Dalszy ciąg jutro) | 
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Tilo zewtzęta w szponach G0-letniego zwyrodnialta Rup Radjo na Święta 
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i 


Wczoraj w godzinach wieczorowych| ciúski zamieszkały w Bydgoszczy Z209- zadowolony z tranzakcji, ruszył do do- 


LEKARZ + DENTYSTA wydarzyła się w Brzozie pod Bydgosz-| stał zmiażdżony I poniósł Śmierć na miej| ™ 


u 
Po drodzew stąpił do jubilera, gdzie 
W czą katastrofa kolejowa, która pociągnę-|Scu, a 6 wagonów zostało zdruzgota- A - ; d - 4 
F. KOPCIO S KA ła za sobą śmierć konduktora oraz Spo-| nych. Na miejsce katastrofy ziechały na- oświadczóno mu, że „rodowy pierścień 


| Przyjmuje codziennie od 9—3 wódowała znaczne straty MATE tychmiast wiec panys - razi PE io Ri RAT 
Pociąg towarowy wychodzący z Ryd-| które przeprowadzają śledztwo na miej- © M, p 
Gdańska BZ | oszeży o godz 23.08 wykolelt Sie nal scu. Gogzi się zaznaczyć, że zabity w | stochowskiej złożył o oszustwie donie- 
M Ż—7 w TO. BTM stacji Brzoza na skutek wadliwie nasta- katastrofie kolejarz Gościński osierocił | Sienie do policii, 
i "Pi nicków sk 29 4 wionej zwrotnicy. skutki katastrojy by- żonę i dwoje dzieci. 
TWE RIE shal ITE YANN Da žura mptiele 


Dziś w nocy dyżurują pastepejąc apteki: 


Sukc M, K kiewi Zgi 54), 
Tyfus brzuszny es GAMES ERZE 
iotikò AB jarski W, a 
ru ny € rą u (Przejazd 19), M Lipsa (Pistekowoka i93), Aż 
Rychtera i B. Łobody (11-go Listopada 86), 


| Dźwiękowy Kino-Teatr |. — Poraz plerwszy w Łodzi! 


' „CORSO »ŚGrozne spotkanie“ 


Dramat sensacyjny z życia Dalekiego Zachodu. W roli głównej: KEN MAYNARD 1 urocza DOROTHA DIX: 


| Zielona 2-4 "- „WRÓG KOBIET" 


W roli głównej genijalna para wesołków ekranu: SLIM SUMMERVILLE i ZASU PITTS, al 


j i i | Sałwy śmiechu. Ataki wesołości. Niezwykły dowcip. Temipo. 
MI Wł | | W | I Kii t Uwaga: Początek niedziela godz. 11 rano i 13 — poranki: Powszednie dni o 4 popół. Ceny miejsc na poranki i I-sze 
| seanse w dnie powszednie 50 i 54, następne seanse — 54, 85 i 1.09. 
KEUTEARZ REAR TWIIEZZTKATYO SATA JEZ WOZNK RZ POZO EEEE E S a IŻ ZR E OTARD RA ROZW E EE TA 
Kino-teatr a Dziś poraz ostatni! film sowiecki p. t. Pierwszy raz w Łodzi 


„U R AŻ „BIROBI DZAN“ "ZYGOWSKA oy 


dukcii ; WE A 
11 Listopada16 (Konstaniynowika) | oraz 99 Ra © w Ą L U D 74 A E NK W be d W. GARDIN. 


| ei ANONS Następny. program „Siostra Marta jest szpiegiem* 
KOSZE: O TRAOZA YEAR TOOCE TA ZADAR RA Z ZE ROZ WZZK 
DZIŚ PORAZ OSTATNII | Kino-teatr 


Kino-teatr 


AETR Q Siostra Marta jest szpiegiem ANR 


W rol, gł. CONRAD VEIDT, MADELEINE CARROLL, HERBERT MARSHALL. 
S e Film mówiony całkowicie po polski, 


Przejazd 2 Nadprogram aktualności Paramouńtu iP. A. T: Główna 1 


A 


Początek o godzinie 5-© 


fd d i 5 30-10 
Początek o godzinie 4-€j Passe - partout i bilety, g owe oprócz urzędowych nieważne 
T T? Tae aea 09) cy" 5 Y 4 


RU z DYMSZĄ w roli głównej 


m, ri 


ANONŚ! Następny program „ANTE LICMAJSTE 


ł DOKTÓR 


i DR .MED. MARJA | RW RART 
| ! ę Dr. Med. WŁODZIMIERZ LEWI N S ONOWA s damt Pac priii 
SĘ NERVOSIN* ESSN 
a CHOROBY WENERYCZNE | SKÓRNE cy ZE: 
| CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI PIOTRKOWSKA 86, tel. 148-63 E) aA 
| Piotrkowska 56 Specjalista chorób | | Kosmetyka lekarska U ld, | | r 4 
| Rój uszu, nosa, gardła i krtami i pielęgnowanie cery W, i : KÓ JĄCYM sóe(i 
Od 9—1, od 5—9 pp, Łódź, ul. Piotrkowska 164 OW WINE ATTAR l palh | ZASTOJOWANIE : y 


Godz, przyjęć od 10 rano dó 8 wiecz. 


przyjmuje od 4 do 8 wieóz. FEIA RE ZSEE TAA GE ROZDAY ZAS 


w miedziele | święta od 10—1, tel. 125-26 


mk ZEE z | ——— 7$ ba | 
MED LEKARZ - DENTYSTA PRZECZYSZCZAJĄCE, MIGRENA, NEWPRALGJA 
pr oga: FT 4 ROŚLINNE PIGUŁKI BÓLE ZĘBÓW 
| Mikołaj Bornstein | L. NITECKI | | DRUNOW | À ZAKONNIKIEM, SAR ERRIRE 
| CHOROBY KOBIECE SPE kOn GkóBNiCH WENDI N ' 


STAWOWE;,KOSTNE | T.D: 
EEN 


DLA DZIECI 


| I POŁOŻNICTWO RYCZNYCH T MOCZOPŁCIOWYCH | Przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po poł 


GOWSKA 5 I DOROSŁYCH AO G U TEK 
front, 1 piętro FABR. 
| Brier ndz Toos |NAWROT 32. Tel. 213-18 Piolrkowska 51 znam KOGUTER 
Przyjmuje 10—12 1 10—20." Prayimjo q0 mnn 1. og w telef. 121-23 nik RAINE 
Art niedz. e W BOL: | no Doktór f POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany 


Dr DOKTÓR 7 H m Ayen sosny, przy rodzinie 
4 : chrześcijańskiej z utrzynianiem lub 
í N | w 0 Ł K U WY $ K l n enrykowski bez od zaraz do oddania, uh Legjo- 

» W. R ALICKA PRZEPROWADZIŁ SIE Specjalista chorób wenerycznych, rż ŻE PA DIR AŻ a” 


wajowy przed bramą). 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 skórnych i seksualnych a zn 
l horób wenerycznych, skór ó t - l 
specajlista si ieii watro SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Telefon 238-02 mieszka obecnie TRAU GUTTA 9) JEDYNA na Śląsku fabryka tam owal- 


Nr. tel 194-03. Uhoroby weneryczne. moczopłciowe front, l-sze piętro. Telefon 262-98. | nych bardzo tanio do nabycia. Więk= 
| a: ję Heej Wa Choroby skżne 1 weneryczne A i skórne, a Przyjmuje panów od 8—1l-ej i od sza ilość ram tanio do sprzedania, — 
orzyjm, od 8—11 I od 6—9 w. W nie „przylmuje py | LE od 1 do 3 esime o 8—12 i od 4—9 w nies 6—9 wiecz., niedz, I święta od 9—12.30, L. Tarkowska, 


o i święta od $—L 'panie: od 10—1l-ej i od 6—9 wiecz.| rego 12, 


i święta od 9—1 pp. Chorzów I, ul. Chrob- 


Pieć spotkań ligowych w kraju 


Zdecydowane zwycięstwa gospodarzy 


Łódź, 15 kwietnia. 

Z pięciu spotkań ligowych niedzieli 
tylko jedno przyniosło niespodziankę, 
Jest nią bezwzględnie wysokie zwycię: 
stwo Cracovii w spotkaniu z ŁKS-em. 
Cracovia w przeciwieństwie do spotka- 
nia poznańskiego zagrała mecz z łodzia- 
nami wzorowo, demonstrując szczegól- 
nie w linji pomocy grę stojącą na wyso- 
kim poziomie. 

Strzelcami bramęk dla niej byli Ki- 
sieliński (2), Korbas, Szeliga i Zieliński. 
Jedyną bramkę dla ŁKS-u zdobył Król. 
Gorzej powiodło się już pozostałym 
dwum zespołom krakowskim, 

Garbarnia goszcząc w Warszawie u 
Legji zdołała zabrać jej jeden tylko 
punkt po meczu bezbramkowym. Po- 
dobnie jak Cracovia zademonstrowała 
też Garbarnia grę b. dobrą, nie potra- 
fiąc jednak wyjść z meczu zwycięsko 
spowodu dyspozycji strzałowej na- 
pastników. 

Ostatnia wreszcie z drużyn krakow- 
skich Wisła straciła w meczu z mi- 
strzem Polski Ruchem oba punkty. Mi- 
mio porażki Wisła grała bardzo dobrze, 
lepiej niż się po niej spodziewano. Ruch 
jest jednak w wspaniałej formie i dzi- 
siaj żadna z drużyn ligowych nie potra- 
fiłaby go pokonać, Mecz stał na bardzo 
wysokim poziomie i był najładniejszy z 
rozegranych w bieżącym sezonie w Haji- 
dukach. Strzelcami 4 bramek dla Ruch 
byli Peterek (3) i Wodarz, a dla Wisły 
obie bramki zdobył Kopec. 

Nie powiodło się też obu drużynom 
warszawskim bawiącym poza stolicą. 
W Poznaniu Warszawianka pokónana 
została przez Wartę w stosunku 3:1, 
przyczem po przerwie grali warszawia- 
nie w dziewiątkę, Bramki dla „Warty 
zdobyli Szerfke (2) i Kryśkiewicz. Je- 
dyną bramkę dla Warszawianki zdobył 

wiecki. 

Mecz lwowski pomiędzy Pogonią a 
Polonią stał w odróżnienie do czterech 
innych spotkań ligowych na bardzo ni- 
skim poziomie. Wygrała go Pogoń w 
stosunku 3:0, będąc drużyną zdecydQ- 
wanie lepszą. Strzelcami bramek byli 
Niechcłoł (2) i Borowski. 


aaa 2 [z ID) 0 lll) )))))))))Q>—)D>)OQ0O A 


4) Legja 2. 3 wdw 

5) Pogoń 9 3 45 

6) Cracovia 2 2 5:5 

7) Wisła 3 „2 a S 
d30R008 


8) Ł. K. S, 2 2 3:6 
9) Warszawianka 2 0 . 2:5 
10) Śląsk 0 1:4 
11) Polonia 2 0 47 


Gonitwa Ł.T.5.6. z Union Touringem 


o punkty w łódzkiej klasie A 


Łódź, 15 kwietnia, 

Niedziela mistrzostw łódzkiej klasy A minę 
ła bez niespodzianek przynosząc we wszystkich 
wypadkach zwycięstwa faworytom, Poziom 
wszystkich spotkań był jednak bardzo niski i wy 
kazał słabą formę wszystkich bez wyjątku zespo 
łów łódzkich. . 

W sobotę WKS pokonał stosunkowo łatwo 
zdekompletowaną Makabi, która jeszcze do 
przerwy trzymała się jak tako, po przerwie na- 
tomiast oddała zupełnie inicjatywę w ręce prze- 
ciwnika, Wynik meczu brzmi 5:0, Strzelcami 
bramek byli Lewandowski (3), Włodarczyk i Go- 
lisz, 

WIMA, która przed tygodniem rozgromiła 
WKS grała już w meczu z Hakoahem znacznie 


słabiej odniosła jednak zwycięstwo 3:0. Zespół |- 


żydowski zaprezentował się wcale dobrze, gra- 
jąc jedynie bardzo słabo w linji napadu, Strzel- 
camí bramek dla WIMY byli Wierzba, Lenart f 
Cholewiński 

Widzew mając za przeciwnika rezerwę ŁKS 
pokonał ją bez najmniejszego wysiłku w stosun- 


ku 4:1, Strzelcami bramek byli Fotys, Augu- 
styniak, Bończyk i` Nowiszewski, ŁKS zapre- 
zentował się zupełnie słabo, 

ŁTSG uzyskało podobnie jak w roku ubieś+ 
łym zwycięstwo w spotkaniu z SKS-em w sto- 
sunku 5:0, Wynik ten nie odpowiada jednak 
przebiegowi gry, gdyż strzelcy zasłużyli na zna- 
cznie mniejszą przegraną, Pięciome bramkami 
podzielili się Królewiecki (2), Vogt (2) i Fati 
czewski, 

Ostatni wreszcię mecz mistrzowski odbył się 
w Pabjanicach, gdzie leader tabeli Union-Tou- 
ring, występując po raz pierwszy w roku bieżą* 
cym z Omencetem w ataku pokonał PTC w sto- 
sunku 2:1, Bramki dla łodzian zdobyli Omence- 
ter 1 Joszke, 

Po meczach wczorajszych ma czele tabeli 
znajduje się nadal UT, a ŁTSG umocniło swą 
drugą lokatę mając obecnie o dwa punkty wię- 
cej od SKS-v, | 

Tabela mistrzowska przedstawia się obecnie 

następująco: 


Warszawa zwycięża Łódź 10:6 


w międzymiastowym meczu bokserskim 


Warszawa, 14 kwietnia. 

(Li) Mecz dzisiejszy był najlepszym 
dowodem odprężenia jakie nastąpiło w 
świecie bokserskim stolicy po mistrzo: 
stwach Polski. Widownia cyrku świeci- 
ła pustkami jak nigdy dotychczas w 
Warszawie. W dużej mierze wpłynął na 
to jednak fakt, że drużyna łódzka miała 
przybyć do Warszawy bez Chmielewskie 
go, którego start zdecydowany w ostat- 
niej chwili stał się sensacją dnia, a on 
sam bohaterem zawodów. Obok Chmie- 
lewskiego w zespole łódzkim wcale po 
prawnie wypadł Banasiak, a nieźle Pa- 


Po trzech tygodniach rozgrywek na | wlak i Wolfowicz. 


czele tabeli znajdują się Warta i Ruch 
mając po cztery punkty zdobyte w 2-ch 
meczach. Warta uplasowała się jednak 
na pierwszem miejscu, dzięki lepszemu 
stosunkowi bramek. 

Tabela mistrzostw ligi przedstawia 
się obecnie nastzpująco: 


Tabela ligowa 
Gier Pkt. St. br. 
4 


D Warta = 2 7:1 
2) Ruch ży 4 8:2 
3) Garbarnia 34 > 52 


Sensacje boisk zagranicznych 


W niedzielę w meczu o puhar Eu- 
ropy Środkowej w Pradze Austrją osią- 
gnęła wynik bezbramkowy z Czecho* 
słowacią 0:0, w Zurychu Szwajcarcja 
pokonała Węgry 6:2 (niespodzianka). 
Poza tem w meczach międzypafńistwo- 
wych: Francja zremisowała z Belgją 
1:1, We Wiedniu Praga pokonała Wie- 
deń 2:1, w Brnie Budapeszt pokona! 
Bino 6:1. i 

W Berlinie drużyna tenisowa an- 
gielska All Ength pokonała Rot-Weiss 
5:1. Ci sami tenisiści angielscy grać bę- 
dą w*dn. 20—22 bm. z Legią w War 
szawię. 


Tramwajarze zwyciężają 
Nordję w stosunku 3:2 (2:0) 


W sobotę na boisku przy ul. Wodnej 
rozegrały oba C-klasowe zespoły spot- 
kanie towarzyskie, zakończone zwycię” 
Bł 7 Tramwajarzy w stosunku 3:2 

Bramki dla pokonanych zdobyli: 
Goldberg, Ruszecki. Sędziował dobrze 
p. Winiarski. 


Wyniki przedstawiają się następują- 
co: 
W wadze muszej Pawlak (Ł) zremiso 
wał z Wieczorkiem. 

wadze koguciej Warszawa straci- 
ła już przed walką dwa punkty spowo- 
du nadwagi Teddyego, a w spotkaniu to 
warzyskiem Teddy został pokonany nie 
znacznie na punkty przez Spodenkiewi- 


cza, 


W wadze piórkowej Forlański | 
IT Wo 


zdobywa punkty spowodu nadwa 
towiczawf). Walka towarzyska, koszty 


się znacznem zwycięstwem na punkty 


słabiej niż zwykle walczącego Forlańskie 


go, 

W wadze lekkiej Woźniakiewicz (Ł) 
remisuje z Bąkowskim. 

W wadze półśredniej Banasiak (Ł) 
ulega na punkty po niezwykłe zażartej 
walce Seweryniakowi (W). 

W wadze średniej 
zwycięża zdecydowanie na punkty Kar- 


Chmielewski (Ł) ! 


800 zł. deficytu 


przynicsło spotkanie 
Łódź—Warszawa 


Warszawa, 14 kwietnia. 

(Li) Spotkanie międzymiastowe War= 
szawy z Łodzią, w czasie którego wi= 
downia świeciła pustkami zakończyło 
się wysokim deficytem w sumie 800 zł. 
Jest to pierwszy od dłuższego czasu wy 
padek w Warszawie, by impreza pię* 
ściarska w której bierze udział szereg 
znanych zawodników zakończyła sie 
fiaskiem finansowem. 


6 łodzianek w obozie 


treningowym hazeny 


Warszawą, 14 kwietnia, 
(Li) W dniu dzisiejszym kapitan ha= 
zeny PZGS ustalił skład obozu trenin- 
gowego przed międzypaństwowem spot- 
kaniem z Jugosławią. 

. W skład obozu weszły następujące 
zawodniczki: Wiśniewska, Bąkowska, 
Stefańska i Jaśnikowska (AZS, Warsza- 
wa), Olczakówna, Duchówna, Kamecka, 
Oleśnicka (Polonia), Wenclówna (Skra) 
Kordowska, Hołyszewska,  Połomska 
(HKS, Łódź), Głażewska, Filipiakówna, 
Gruszczyńska (IKP, Łódź), Kwaśniew- 
ska, Gapińska i Kasperska (ŁKS), Ma- 
zurówna, Czerska, Podmórska (Craco- 
via), Renkowska (Gryf, Toruń) i Suchec 
ka (Czarni, Lwów). 


Zmiany w składzie 
piłkarskiej drużyny olimpijskiej 


Warszawa, 14 k'wietnia. 

(Li) Jak przewidywaliśmy skład pił- 
karskiej drużyny olimpijskiej ustalonej 
uprzednio przez kapitana związkowego 
PZPN Kałużę uległ korekcie ze strony 
zarządu. Wyeliminowany więc został 
przedewsżystkiem łodzianin Krół, na- 
skutek wykazywanej ostatnio słabej for- 
my jak też spowodu zaliczeń go da dru- 
żyny hokejowei. Skreślony też został 
Koczwara, który jako zdyskwalifikowa= 
ny na okres jednego roku nie może być 
brany w rachubę przy ustalaniu repre- 
zentacji na Olimpiadę, obok niego skre- 
śleni zostali jeszcze dwaj krakowianie 
Artur i Kisieliński, obaj spowodu wyka- 
zywanej ostatnio słabej formy. PZPN u- 
zapełnił natomiast obóz dwoma zawod- 


pińskiego po obustronnie dżentelmeńske |nikami Legii Kellerem i Wypiiewskim. 


przeprowadzonej walce. W wadze pół- 
ciężkiej Doroba I (W) zwycięża na pun- 
kty Kłodasa Œ). 

W wadze ciężkiej Mizerski (W) bije 
na punkty Krenca (Ł). 

Sędziował w ringu p. Moskal z Kra- 
kowa, a punktowali pp. Kuks z Łodzi i 
Kupfersztajn z Warszawy. 


Zwycięstwo szermierzy W.K.S-u 


w meczu szermierczym z P.K.S-em 


Międzyklubowy mecz szermierczy rozegra- 
ny pomiędzy Wojskowym KS. a Policyjnym K. 
S- zakończył się z trudem wywalczonem zwy- 
cięstwem wojskowych w stosunku 27:21 Walki 
stały na nadspodziewanie wysokim poziomie i 
wykazały znaczne postępy u zawodników: 

Wojskowi przystąpili do spotkania z dwoma 
młodymi szermierzami, a bez Kantora. We flo- 
recie odniósł WKS. zwycięstwo 10:6. Najlepszy 
Bans (WKS) odniósł cztery zwycięstwa, Ró- 
żalski (Pol) i Romanczuk (WKS) po trzy, Ostan 
kowicz (WKS) i Óuk (Pol.) po dwa. 


Pocieszającym obiawem jest stale wzrasta-, 


iaca liczba zawodników we florecie, przyczem 


W szpadzie odniósł Policyjny zwycięstwa 
9:7. Walka byłą bardzo zacięta | wyrównana, 
przyczem jednak zawiedli zupełnie młodzi za- 
wodnicy WKS-u, najlepszym  szpadzistą dnia 
byt por. Ostankowicz, wygrywając cztery spot 
kania, Banas i Różałski odnieśli po trzy zwy- 
cięstwa, Wojtczak, Kartasiński i Gołąbek po 2. 

„W szabli wreszcie WKS. odniósł zwycię: 
stwo 10:6. Różalski (Pol.) odniósł cztery zwy- 


cięstwa, Ostankowicz i Banas po trzy i Ro- 
manczuk dwa. 
WKS, walczył w składzie:  Ostankowiez, 


Banas, Romanczuk, Cięciora, Skład Policyvine- 
go przedstawiał się następująco:  Kartasiński, 


jednak Banas i Różalski są w tei broni lepsi od] Różalski, Żuk, Gołąbek I Wojtaczek. 


pozostałych. 


Arbitrem był sierż. Urbański. 


Gry sportowe w Łodzi 


Pierwsze mecze o mistrzostwo i spotkania towarzyskie 


W duiu wczorajszym odbyły się inaugura- 
cyjne zawody gier sportowych sezonu letniego. 

Na boisku Wimy odbyły się zawody w ko- 
szykówce męskiei o tytuł mistrza kl. C, między 
drużynami S. M, P św. Kazimierza (mistrz gru- 
py łódzkiej) i Kruscheendera (mistrz podokrę- 
go Pabianickiego). Niezasłużone zwycięstwo 
odniosła drużyna łódzka w stosunku 12:8 (2:6). 
Spowodu rnieprzybycia wyznaczonego sędziego, 
zawody prowadził p. Najder — słabo. Rewan- 
żowe zawody ódbędą się 28 bm. na boisku Kru- 
scheendera. 

Na boisku IKP. odbyły się finałowe zawody 


mi TUR. i Bar-Kochby. Po ładnej grze, zwy” 
ciężyła drużyna robotnicza w stosunku 7:4 
(3:1). Bramki dla TUR. zdobyły: Domagaląnka 
St. (3), Majewska (3) i Sieruska (1): honorowy 
punkt dla Bar-Kochby padl ze strzału Felców- 
ny. Wobec powyższego zwycięstwa drużyną 
TUR, zaawansowała do kl. A. -w której już wał 
czyć będzie w maju o mistrz na r. 1935. 

W towarzyskiem spotkaniu IKP. zwyciężyła 
w szczypiorniaku 8:0 (2:0) drużynę Makkabi, 
przyczem bramki uzyskali: Pile (3), Dominiak i 
Rzepecki (po2) oraz Zalesiewicz (1). 

W hazenię również w tow. meczu zespół I 


© tytuł mistrza kl. B w hazenie za rok 1934 i o |K. P. osłabiony brakiem Głażewskiego i Holc- 


wejście do klasy A na r. 1935 między, drużyna- 4 grebera, pokonał drużynę Wimy w stosunku 3:2 


Kurpesa trzeci 


w biegu naprzełaj o mistrzo- 
stwo Polski 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Bydgoszczy bieg naprzełaj o mistrzo- 
stwo Polski na dystansie 8 klm. Zwy- 
ciężył Fjałka z Krakowa w czasie 26.57 
przed Karczewskim (Warszawianka) 
Kurpesą (IKP), Łódź), Janowskim (War 
ta, Poznań), Duplickim (AZS) i Kuligow- 
skim. 


Stan rozgrywek 


o mistrzostwo klasy B 


Druga niedziela spotkań o tytuł mistrza kl, 
„B" minęła pod znakiem jedyneśo meczu Hura- 
gan — Zjednoczone, zakończonego spodziewa- 
nem zwycięstwem pierwszych w stosunku 2:1, 
Dzięki temu wynikowi, tabela poczyna się coraz 
bardziej krystalizować w tym sensie, iż na czele 
w dalszym ciągu kroczy Huragan, który nie stra 
cit w dotychczasowych grach żadnego punktu, 
natomiast na ostatnich miejscach usadowiły się 
zespoły Bar-Kochby i I, K, P., które zupełnie 
wyraźnie ustępuja pozostałym klubom, 

Obecna tabela przedstawia się następująco: 


Klub gry pkt. st. br. 
1) Huragan 3. 6 5:2 
2) T.U. R. 3 . 5:3 
'3) Sokół (Zgierz) 3 3 103 
4) Zjednoczone 2 2 1:4 
5) Bar-Kochba AG FI 3:15 
6 IL K,P. Ż +9 1:4 


Piłka nożna  - 


na boiskach prowincjonalnyc 


Piotrków, 14 kwietnia, 
Mecz o mistrzostwo klasy B podokregu piotr 
kowsko-tomaszowskiego pomiędzy Skra (Piotr- 


|ków) a Lechją (Tomaszów) zakończył się zwy- 


cięstwem  piotrkowian w stosunku 3:2 (2:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Stus, Wóicik i 
jedna samobójcza. Sędziował p. Kopias 


b 
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. prawie dwie godziny. 


A to pen pers 
| 


Fan Filip siedzi w fotelu i czyta ; 
Obok, na dywanie, R Na 
dzwoni telefon. 
nerwowany, 

— Niech pan słucha! — woła sąsiad drżą- 
cym głosem. — Pański pies, Hektor tak strasz- 
nie pokąsał moją córeczkę, że oderwał jej na- 
lec u ręki! y 

— Co pan powie? — odpowiada Filip, — 
Dobrze, że mi pan to oznajmił, bo w takim ra- 
zie on już nic nie dostanie na kolację.. 

sk 


w 

Do składu chemikalji przychodzi jakiś fa- 
ceł i zwraca się do sprzedawcy: 

— Czy może mi pan dać jakiś atrament, 
który znika z papieru po kilku godzinach?,,. 

— Niestety, takiego atramentu nie posia» 
damy na składzie, ale ja mogę panu sporządzić 
Sądzę, że pan nie wykorzysta go do niegodzi- 
wych celów.. 

— Ależ skąd, 
czek! 


spoczywa Hektor, Nagle | 
Mówi sąsiad, Jest bardzo zde- 


Ja tylko chcę podpisać 


t 

Rozmowa pań w salonie: 

— Zmieniła pani służącą?,„„ Dlaczego? 

— Bo ona się zupełnie nie nadawała: — by- 
ła do niczego i zdolna do wszystkiego,,, 

kk ° 

Do bogatego przemysłowca zgłasza się agent 
nbezpieczeniowy, Po wielu trudach udało mu 
się dotrzeć do gabinetu szeła, 

— Pan ma jednak szczęście — powiada doń 


przemysłowiec, — Czy pan wie, że dziś próbo- 


wało dostać się do mnie już pięciu agentów, ale 
żadnego z nich nie dopuściłem do siebiel,,, 

— Wiem, proszę pana, bo tych pięciu to 
byłem właśnie jal 

xa 

W nocy na ciemnej, pustej uliczce spotyka 
sle dwóch przechodniów. 

— Feluś, jak pragnę szczęścia, kogo widzę?! 

— Antoś, jak się masz chłopie?! 

— Gdzieś był tak długo, fajansowa gapo?,.. 

— To była cała historja, bracie.. Widzisz, 
zachciało mi się razu pewnego pójść do kina,,, 
Więc siedzę sobie w tem kinie i patrzę., A tu 
ci wywalają taki detektywny obraz w ośmiu 
wielkich aktach., To, uważasz, przedstawiało 
tam jek jeden złodziej ucieka, a policja go goni... 
Gonią go, gonią go, ten złodziej, uważasz, gdzieś 
im się zapodział, to policja mnie za hals i jazda 


Konsystorz papieski w Watykanie 


Pod przewodnictwem Ojca Św. odbył 
Na zdjęciu widzimy, fragment sali obra 


$ pa 5 


się w Watykanie oficjalny konsystorz. 
z Na tronie papieskim siedzi Papież 
Pius. , 


Spiuszczenie 


W stoczni modlińskiej Państwowych Z 
10 kwietnia r. b. uroczystość spuszcze 


na wodą okretu do wyławiania min 


akładów Inżynierii odbyła sie w dniu 
nia na wodę wybudowanego dla mary= 


do komisarjatu., Takiem prawem trzy miesią- narki wojennej tranlera (okretu do wyławiania min) „Czajka“. Na zdięciu — 


ce przesiedziałem niewinnie w kreminale, 


Codzienna nowelka „Expressu"” 


tranler „Czajka“ w chwilę po 


TwreesiCZMYE romorns 


Zamieszkałem w Nicei w hotelu 
„Continental', uchodzącym za jeden z 
najwytworniejszych. 

Gdy ulokowałem w numerze wszyst= 
kie walizy, udałem się na parter, do re- 
stauracji, by spożyć obiad. 

Przy sąsiednim stoliku siedziała mło- 
da, elegancka i bardzo przystojna kobie 
ta. Zainteresowała mnie. 

Na jej stoliku stały nakrycia dla 
dwuch osób. Widocznie na kogoś cze: 
kała. 

Byłem zmęczony, to też pragnąłem 
wypocząć w restauracji. Spędziłem tam 
Urocza nieznajo- 
ma przez cały czas czekała cierpliwie, 
nie rozpoczynając obiadu. 

Dopiero, gdy odchodziłem, usłysza- 
fem, jak powiedziała do kelnera: 

— Mój narzeczony widocznie dziś nie 
przyjdzie. Proszę mi podać zupę. 

Nazajutrz przyszedłem do restaura- 
cji o tej samej porze. 

Piękna nieznajoma już siedziała przy 
tym samym stoliku. f 

Znów zauważyłem. dwa nakrycia. 

I tym razem młoda kobieta czekała 
cierpliwie, spoglądając wciąż na drzwi 
wejściowe. 

Trzeciego dnia powtórzyło się to sa 
mo. 
Nieznajoma coraz bardziej zaprząta- 
ła moja uwagę. 

— Dziwny narzeczony — myślałem 
— Codziennie każe na siebie tak długo 
czekać. Gdy się jest zaręczonym z tak 
piękną kobietą, powinno się bardziej o 
nią dbać. 

Któregoś wieczoru spostrzegłem nie 
znajomą na dworcu kolejowym.. 


Przebiegła wszystkie sale, szukając 
kogoś. Widocznie nie znalazła tej oso- 
by, gdyż po pewnym czasie wolnym kro- 
kiem opuściła budynek dworcowy. 

— Czy nie zna pan tej niewiasty? — 
zwróciłem się do jednego ze znajomych 
który mi towarzyszył tego wieczoru. 

— Znam ją — odpowiedział mi — To 
jest córka właścicielą hotelu „Continen- 
tal", najbogatsreśo człowieka w Nicei. 
Nieszczęśliwa dziewczyna. 

— Nieszczęśliwa? — Dlaczego? 

Mój żnajomy opowiedział mi. jej 
wstrząsającą historję. 

Illona Piton liczyła zaledwie 20 lat. 

Jej ojciec, jak już zaznaczyliśmy, bar 
dzo bogaty hotelarz, szukał odpowiednie 
go zięcia. Reflektował tylko na arysto- 
kratę. . 

Po długich, dość uciążliwych poszu- 
kiwaniach, wreszcie znalazł odpowied- 
niego kandydata. 

Gdy chciał go. wprowadzić do swego 
domu, dowiedział się, że Ilona jest za- 
kochana do szaleństwa w włoskim 
skrzypku, grającym w orkiestrze w jego 
restauracji, 

— Albo on, albo żaden — oświad- 
czyła ojcu kategorycznie Illona. 

— Kto? Ten skrzypek? — krzyknął 
rozjuszony Piton — Dziewczyno, ty 
postrądałaś zmysły. Jak śmiesz w ten 
sposób mówić! Nie pozwalam ci się spo- 
tykać z tym grajkiem! 

— Za późno, 
się smutnie — Ten człowiek jest dla 
mnie wszystkiem. Nie potrafię żyć bez 
niego, Uprzedzam cię, że jeśli zapro- 
sisz tego hrabiego, ucieknę z domu! 

— l[lłono jesteś szalona! 


ojcze — uśmiechnęła. 


spuszczeniu go na wode. 


„, — Wybij sobie z głowy, ojcze, tego 
hrabiego, Jeśli doprawdy chcesz mnie 
widzieć szczęśliwą, to pozwól mi wyjść 
za mąż za Giovanniego, 

Piton oczywiście ani myślał rezyśno 
wać ze swego wspaniałego projektu. 

Tegoż dnia skomunikował się z mło- 
dym włochem, ~ 

— Nie będę panu robił żadnych wy- 
rzutów — oświadczył mu sucho — Tru- 
dno, stałc się. Pragnę jednak, aby pan 
jeszcze dziś opuścił Niceę i zerwai z m3 
ją córką wszelkie stosunki. Jesli pan 
spełni moje życzenie, otrzyma man 30 
tysiecy franków. 

Trzydzitci tysięcy franków, fo była 
zawrotna cuma. Młody włoch właściwie 
wcale nie kochał Illony. Spotykał się z 
nią tylko dlatego, że wiedział, iż jest 
córką bogatego hotelarza. 
~ Zgodził się więc na tę tranzakcję. 

W godzinach wieczornych opuścił 
Niceę, nie żegnając się nawet z dziew- 
czyną. 

— Widzisz Illono — oświadczył Pi- 
ton z triumfem swej córce — Twój włoch 
wcale cię nie kochał. Wyjechał i nigdy 
już nie wróci. á l 

Gdyby Piton mógł przewidzieć, ja- 
kie nastęsptwa pociągnie za sobą jego 
krok, z pewnością zezwoliłby na ślub 
Illony z młodym włochem. ; 

Dziewczyna zapadła ciężko na zdro- 
wiu. Lekarze stwierdzili wstrząs mózgu. 

Przez dłuższy okres sądzono, że Illo 
ny nie uda się uratować. 

Dzięki troskliwej kuracji dziewczyna 
pozostała przy życiu. 

Nie była już jednak zupełnie normal 
na. 
Była pewna, że Giovanni kocha ją w 
dalszym ciągu, że jej nie porzucił i lada 
godzina powróci. > 

Czekała nań z wielką niecierpliwoś- 
cią. Przy śniadaniu mówiła, że z pewno- 
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"ECHA ŚLUBU PREMJERA PRUS. 


Na zdjęciu — Göring z xarzeczoną pod- 
czas uroczystości ślubnej. 


UE TZZZ ZZ ZZZWEC OODRCZCE S 


W Anglii zdarzył się pierwszy w histo- 
rii Anglii wypadek ułaskawienia mor- 
dercy skazanego na Śmierć przez senat 
angielski — izbę lordów. Młody robot 
nik rolny. Reginald Wootmineton (na 
naszem zdjęciu) skazany został na 
śmierć. Wszystkie instancje sadowe za 
twierdziły wyrok, wobec czego poraz 
pierwszy izba lordów skorzystała ze 


| swych uprawnień į ułaskawiła mor- 


derce. 


śćią przyjedzie na obiad, przy obiedzie 
ba pewna, że z nią razem spożyje ko- 

ację. i A 
Kelnerzy musieli zawsze podawać 

dwa nakrycia. Powtarzało się to co- 
dziennie przez długie, tragiczne miesią* 
ce, 

Stary Piton szalał z rozpaczy, Zwra- 
cał się do wszystkich najznakomitszych 
lekarzy. Żaden z nich jednak nie mógł 
uzdrowić dziewczyny, 

'— Może pan postara się odszukać 
jej ukochanego — poradził mu pewien 
profesor. ydaje mi się, że ten czło- 
wiek potrafiłby ją wyleczyć. 

, Piton począł energiczne poszukiwa- 
nia, 

Niestety, młodego włocha nie można 
było znaleźć. Ustalono jedynie, że wyje- 
chał do Ameryki. Nikt nie znał jego bliż 
szego adresu. _ 

Na tem skończył mój znajomy swą 
smutną opowieść. 

Minęły dwa lata... 

* Znalazłem się znów w Niceż. 
Przypomniałem sobie Iilonę, 
Pragnęłem za wszelką cenę dowie- 

dzieć się, co się stało z tą nieszczęśliwą 
dziewczyną. _ 

Nie spotkałem jej nigdzie. i 

Ani w hotelu, ani na dworcu, ani na 
spacerach. j i 

— Gdzie się obecnie znajduje młoda 
panna Piton? — spytałem pewnego dnia 
jednego z mych miejscowych przyjaciół. 

— W szpitalu dla obłąkanych — od- 
powiedział mi — Staremu Pittonowi u- 
dało się odszukać młodego włocha „Spro 
wadził go do Nicei Spotkanie z Iloną 
okazało się fatalne w *skutkach, Dziew- 
czyna, na widok ukochanego, całkowi- 
cie postradała zmysły, 

3 Dol, 
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